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Wychsdzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 
We Lwowie ` Na prowincji 

bez dostawy: z przesyłka pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct. Miesięcznie 1-10 zł. 
Kwartalnie 2, 25 , Dwumiesię. 2:10, 
Półrocznie 4 „50 „5 Kwartalnie Be | 
Rocznie  9„— „` Rocznie 12—, 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy 


Prenumeratę z dostawą do domu we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9. A s 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejseo- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku, Innej się nie przyjmuje, 


Dziś: Teofila męcz. | 
Jutro: Tomasza męcz. | 


Zaproszenie do przedpłaty 

Celem zapobieżenia miedoliładnościom, ja- 
kie z konieczności rzeczy powstają wtedy, gdy 
wszyscy abonenci odnawiają jednocześnie swą 
prenumeratę, upraszamy o przysyłanie jej 
wcześniej, o ile można przed 1 stycznia. 

Prenumerata na PRZEGLĄD wynosić 
będzie w roku przyszłym tyle co dotąd: 

(2 przesyłką pocztową) 


Jvocznie 12 zł. 
Półrocznie 8, 
Kwartalnie NB 


Jednakże z tego względu, że miesięczna 
prenumerata nastręcza najwięcej roboty, bo 
gdy roczną zapisuje się tylko raz do ksiąg i 
ma się z nią spokój) przez caly rok, półrocz- 
mną dwa razy, a kwartalną tylko cztery razy 
do roku, to z miesięczną ma się do czynienia 
dwanaście razy do roku i dwanaście 
razy trzeba ją przez wszystkie księgi pree- 
prowadzać, przelo słuszną jest rzeczą do- 
magać się osobnego wynagrodzenia za tę 
osobną, nudmierną pracę. 

Z tego tedy powodu usianawiamy od- 
iąd, że miesięczna prenumerata na PRZE- 
GLĄD będzie cokolwich wyższą od rocznej, 
półrocznej i kwastalncj,  nuanowicie wynosić 
będzie (z przesyłhą pocztową) 

miesięcznie Ni... MOG. 
dwumiesięcznie 2 zł 10 ct. 

Prenumeratorowie nasi miesięczni, oct- 
niając sami. sprawiedliwość i słuszność na- 
szego żądania, zechcą albo nadsyłać odtąd 
swój abonament w rulach kwartalnych, a w 
takim razie nie będą wcale drożej niż doląd 
macili za PRZEGŁĄD. albo też, jeźcli za- 
mterzają i nadal prenumerować PRZEGLĄD 
w ratach miesięcznych, dopłacać zechcą owe 
10 ci. za nadliczbową pracę, jaką Admini- 
stracji naszej nastręcza len rodzaj prenu- 
meraty. 

Prenumerata miejscowa (we Lwowie) 
nie ulega żadnej amianie i wynosi jak dotąd 
i miesięcznie 75 ct. 


Przegłąd polityczny. 


'Lwów 19 grudnia. 

Jeszcze stary Machiavelli w dzicle swem 
„Książę“ zapisał tę prawdę, Że niefortunne po- 
wstania ludowe powiększają władze panujacego. 
Tak też bywa regularnie zawsze, o czem na sobie 
się przekonały wszystkie ujarzmione narody, leez 
najbogatsze w tej mierze doświadczenie zebrali 
Kreteńczycy, chwytający za broń co lat kilkana- 
ście. W ciągu naszego stulecia już pięć razy 
Turcy pustoszyli kretę ogniem i mieczem, a po- 
tem rękami dzikich baszybozuków zaprowadzali 
„porządek*, od którego Kreteńczykom ciarki 
przechodziły po ciele. Nareszcie Europa się ulito- 
wała nad nimi i zniewoliła Portę do nadania 
wyspiarzom autonomji, oraz rządów konstytucyj- 
nych. Odtąd Kreta zaczęła rozwijać się szybko, 
oddychające pełną piersią, lecz na nieszczęście 
właśnie wtedy panhelenizm zaczął rozkwitać. On 
to podnieci wyspiarzy do nowego powstania, które 
skończyło się miesiąc temu ogólną klęską roko- 
szan. Teraz już Europa nie ujęła się za nimi, 
owszem, znaną odpowiedzią na grecką notę dała 
Porcie do zrozumienia, że nie będzie przeszkadzała 
zrobieniu na wyspie „porządku“. Wice sułtan 
wydał ferman ścieśniający konstytucje i auto- 
nomję: gubernator może być odtąd muzułmani- 
nem, mianowanym 1 odwoływanym przez sułtana, 


Adres Redakcji i Administracji: | 
ulica Sykstuska l. 45. 
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£ zamiejscową prenumudpg 
się należy do Administr: 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. 


m: 
skiej I. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nia w ko- 


pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 

Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 


Trafika J. Ważnego, ulica Czarnieckiego 2. 
» przy ulicy Karola Ludwika liczba 5. 
o 5 „  Jaglellońskiej liczba 4. 
n n „ Słowackiego (obok łazienek Djany 
Biuro Dzienników, nl. Karala Ludwika liczba ‘I 


Rękopisaw Redakcja nie zwraca. 
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przy ezem na stanowisko tego urzędnika nie be- 
dzie miało Żadnego wpływu zgromadzenie naro- 
dowe. To zgromadzenie, uszczuplone z $0-cin na 
57-miu członków, nie będzie mogło nie uchwalić 
w ostatniej instancji, lecz każde jego postanowie- 
nie będzie zatwierdzane lub odrzucane przez Portę. 
Dochody z podatków nie bedą, jak dotąd, wpły- 
wały do kasy krajowej, lecz do ogólnej kasy 
państwowej, to znaczy, że część kreteńskich pie- 
niędzy będzie szłą na wspólne potrzeby Porty. 
Policja miejscowa i żandavmetja już się nie będą 
rekrutowaly wyłącznie z krajowców, lecz ze 
wszystkich poddanych sułtana. Sędziowie, wybie- 
rani przez ludność, bedą odtąd musieli otrzymy- 
wać zatwierdzenie Porty. Wreszcie ostatni pa- 
ragraf fermann oznajmia, że od amnestji wyklu- 
czeni są przywódzcy ruchu i ci, którzy zabili 
bodaj jednego mazwmanina i dla tego musza być 
uważani za zwyczajnych morderców. 

Głucha cisza powitała ten ferman na wyspie. 
Wycieńczeni Kreteńczycy pochylili głowy przed 
skutkami niefortunnego ruchu. Ale w Grecji, któ- 
ra tak żywy udział brała w powstaniu i tab była 
pewną, że Kreta lada dzień powiekszy soba kró- 
lestwo, wysoko buchnał płomień oburzenia. Opo- 
zycja przez usta Delyannisa domaga się od rządu 
wyjaśnień: co zamierza uczynić dla odwrócenia od 
braci kreteńskich tej czary goryczy. leez Trikupis 
zwieka z odpowiedzia, bo żadnej dobrej dać nie 
może. To niecierpliwi Greków — i oto z Aten 
nadchodzi dziś taka wiadomość : 

„W skutek >mtańskiego fermanu usposobic- 
nie tutejszej ludności stało się bardzo zuaczace. 
Demonstracje uliczne. dzikie seeny w parlamencie, 
propaganda antidynastyczna prowadzona jawnie, 
wciąż nowe pogłoski o zamierzonej przez króla 
abdykacji — oto cała treść publicznego życia. Do- 
dajmy do tego, że władze polityczne i policyjne 
w całym kraju sa znpełnie bezsilne. Na wojsko 
zgoła liczyć nie można, Doniesienia o politycz- 
nych mordach. o krwawych utarczkach na ulicach 
stronmikow rzadu ze stronnikami opozych. o bój- 
kach studentów, nawet szkolarzy z profesorami, 


o rozbójnictwie. rabunkach — zajmują co dzień 
sporo miejsca w atenskich dziennikach.  Peputo- 


wam wciąż o tem interpeluża ministrów. lecz el 
nie znajdując Żadnej odpowiedzi, wykręcaja się jak 
mogą. Od trzech tygodni toczy sie debata budze- 
towa, nie posuwając się ani o krok, bo opozycja 
wrzeszczy Żądając dyskusji w sprawie kreteńskiej, 
wrzeszezy dopóty, dopóki prezydent nie zamknie 
posiedzenia. Nareszcie w sobotę pękł ten wrzód. 
Szef gabinetu Trikupis wszedl na trybunę z refe- 
ratem o budżecie zagranicznym. Wnet powstaly 
krzyki: „precz! pod sąd zdrajcę!“ it. d. Napróż- 
no prezydent dzwonił, hałas się wzmagał, a Tri 
kupis stał na trybunie. 

Nareszcie cała opozycja tłumnie się rznciła 
ua niego, w pomoc mu przybiegli jego zwolenni- 
cy i oto. pod trybuna, zaczęła sie bójka na pic- 
ści i laski. Trwała ona kwadrans. Krew zbroczyła 
posadzkę, niektórzy deputowani leżeli bez ducha, 
prezydent uciekł, a na trybunie wciąż stał Tri- 
kupis, zaś przeciwnik jego Delyannis, wskoczyw- 
szy na ławę, stał naprzeciw niego z rękami skrzy- 
żowanemi na piersi, Tak ci wrogowie mierzyli się 
wzrokiem. gdy u ich stóp kotłowała masa char- 
czących deputowanych. Wreszcie z wylaną krwią 
spłynęła wściekłość; bój zaczał ustawać. Wówczas 
rzucili się ministrowie Theotokis i Drakumis z gro- 
madką spokojnych dotąd deputowanych w sam 
srodek bójki i poczęli wyrzucać za drzwi roz- 
wścieczonych zapaśników. Potężne pięści dep. Ral- 
lego kładły na karki opornych dojmujące argu- 
menta pokojowe. Ta interwencja przechyjiła szalę 
zwycięziwa na stronę zwolenników rządu. Cała opo- 
zycja znalazła się za drzwiami — ostatnim wyszedł 
Delyannis, rzucając na Trikupisa wyzywające spoj- 
rzenia. Stronnictwo rządowe, majace pełną gebe 
krwi, wciąż wypluwające zęby i macające otrzy- 
mane guzy, nie zdolne było do sluchania budże- 
towych wywodów Trikupisa. Więc on zszedł z try- 
buny i posiedzenie zamknięto.* 

Niechże teraz jakiś dzisiejszy Homer wezwie 
boginię gniewu, aby mu pomogla opiewać, jak to 


wrzekomi potomkowie bohaterów termopilskich 
dziarsko się bili na nowoczesnym  Akropolisie. 


Piękny przykład, dany przez Greków, pewnie nie- 


bawem znajdzie naśladowców w Poszcie, Za- 


grzebiu, Paryżu i Bukareszcie. Hellada uczy! 


Z Lizbony donoszą, że rzad portugalski wy- 
stosował do angielskiego energiczną notę w spra- 
wie Zambezi. W nocie tej pisze, że majora Serpa- 
Pinto nie odwoła, ani czynu jego nie zgani, albo- 
wiem ma dowody, że angielskie intrygi spowodo- 
wały śmierć Ilinkielmana, który w roku 1856 z 
ramienia Portugalji wysłany był do Zambezi. Te 
również intrygi doprowadziły do tego, że w kraju 
Nyassa powstały zaburzenia. W ogóle Anglja na 
każdym kroku w Afryce szkodzi Portngalji i po- 
stępuje tak, jakby z jaw*yvm wrogiem. Rząd por- 
tugalski nie oskarża o to rządu angielskiego, leez 
tylko angielskie towarzystwa kolonjalne, których 
brntalność i bezprawia przekroczyły wszelkie gra- 
nice cierpliwosci. W kohen noty oświadcza rząd 
portugalski, że pod zadnym warmikiem nie zrzec- 
knie się praw swoich do spornych terytorjów nad 
brzegami Zambezi. Jest bardzo ciekawe. co rzad 
angielski pocznie ztak stanowczem oswiadczenien:. 
Uznać je za rzuconą pod nogi rękawicę i odpo- 
wiedzieć wyzwaniem, to wcale nie na rękę w dzi- 
siejszej chwili. Zapewne rcdzie to samo. co było 
miedzy Hiszpanja a Niemcami w sprawic o wysby 
Karolińskie. 


Cokolwiek zapóźno wystąpił Jornal de S. 
Petersbourg w obronie stanowiska. jakie rząd 
serbski zajął w sprawie monopolu solnego. Ka- 
żdy rzad ma prawo „regulować finanse swego 
krajn, jak um się żywnie podoba, wszelako inte- 
rosów finansowych obcych obywatoli i kontraktów 
zawartych z nimi naruszać nie może. Jeśli serb- 
skiemu rządowi podobało sie nagle, bez żadnego 
uprzedzenia zerwać kontrakt z austrjackiem kon- 
sorejum. dzierżawiacem monopol solny w Serbji, 
to wolno anstrjackiej dyplomacji ująć się za po- 
krzywdzonymi i żądać la nich właściwego od- 
szkodowania. Tak właśnie postąpił hr. Kalnoky, 
a interwencja jego — jak, donosi Fremdenblatt — 
odniosła pożadany skutek. Rząd serbski uroczy- 
śeie zapewnił, że zarządzenie jego wcale nie wy 
pływa z jakiejs niechęci do Austi. ma jedynie 
na wzęlędzie uregulowanie interesów kraju. przy- 
czem jednak w słusznej mierze uwzględnione bę- 
dą pretensje dzierżawców, jak były uwzględnione 
prawa kolejowego towarzystwa francuskiego. któ- 
temu niedawno rząd belgradzki odebrał koleje. 
Z tej odpowiedzi wynika. że Serbja uznała słu- 
szność łagodnej interwencji kierownika anstrjac- 
kiej polityki, a zatem Joni nai de S Petersbourg, 
który — jak doniosł wczorajszy telegram — wy- 
stąpił z powątpiewaniem o legalności tej inter- 
wencji, cokolwiek się spóźnił. 


_Moresnendencje: 


Berlin 14 grudnia. 
C) Berlińczycy na serjo myślą o wystawie 
światowej. publiczność oklaskuje ten projekt. rze- 
mieślnicy gardłuja za nim na zgromadzeniach ee- 
chowych, przemysłowcy i finansiści już sie nara- 
dzają nad wykonaniem jego. Jako zasadę posta- 
wiono, że wystawa musi być albo w samym Ber- 
linie, albo tuż obok, na jednej z owych płasz- 
czyzn otaczających „nowa stolicę swiata.“ Ale 
skoro dawna mieścina kurfürstów stała się w prus- 
kiej imaginacji „stolicą świata*, toć i wystawa 
musi być jakaś nadzwyczajna. Otóż przed kilku 
dniami zeszli się na narade mężowie zaufania róż- 
nych „kół deeydująeych* — drugi burmistrz, dy- 
rekterowie towarzystw akeyjnych , cechmistrze . 
radzey handlowi i t. d. Postanowili. że wystawa, 
jeśli ma być, musi zakasować paryzka tak treš- 
cią, jak objętością, ale na to nie wystarczy ani 
berlińska, ani nawet pruska kieszeń. Zatem musi 
to być dzieło całych Niemiec, ale czy niem być 
może, czy Bawarczycy, Sasi, Badeńczycy i t. d. 
zechcą się przyczynić do kosztów ? Zawszeć to są 
osobne państwa, które na wspólne potrzeby ce- 
sarstwa dają ściśle określony konstytucją grosz, 
zwany matrykułarnym i wiecej o niczem wiedzieć 
nie chcą, co się z każdym rokiem pokazuje coraz 
wyraźniej. Sądząc z gazet monachijskieh. drezdeń- 
skich, hannowerskich, nie ma zapału do wystawy 


w niepruskich krajach. Uwzględniając to wszyst- 
ko, mężowie zaufania postanowili „nie angażować 
się do sprawy i czekać zachety ze ster najwyż- 
szych,“ to znaczy zająć się wystawa w takim ra- 
zie, jesli owe stery, porozamiawszy się z aworami 
Rzeszy, zapewnia finansowy udział całych Nie- 
miec. Kwestia terminu wystawy nie była poru- 
SZONA. 

W poprzędnim liście wspomniałem 0 pro- 
jekcie bndowv nowego zamku dla cesarza, takie- 
go zamku. który byłby prawdziwie cesarskim roz- 
miarami, otoczeniem. wewnętrznym przepychem. 
Po dokładnych obliczeniach przekonano się jc- 
anak, że ten „spass“ będzie bardzo drogi, wiec 
wysunięto teraz inny projekt: zburzyć grupe do- 
mów, zwanych Śchlosstrcihcit dokoła teraźniej- 
szego pałacu „Pod Lipami i do starych nbika- 
cyj dobudować kilka skrzydeł. Tu również stanał- 
hy pomnik Wilhehnowi T, ale nie taki. jak pier- 
wotnie zamierzano, jakąs światynię nwieńczoną 
korqnym posągiem, a mającą przed sobą kolosalne 
wazy, czy wny. „w ktorychby się paliły wiecznie 
kadzidla, lecz zwykła statuę na koniu. Cesarz na 
to się godzi. teraz więc tylko pytanie: kto zakupi 
owe domy, kto je zburzy i kto potem na nowo 
urządziż W Radzie miejskiej. należacej jak wia- 
domo do żle widzianych przez najwyższe stery, 
nie widać żadnej ochoty do takiego wydatkn. To- 
cza sie poufne kaptowania, a przytem jest pro- 
jekt składek i loterji. 

Westtalski ruch górniczy z dwóch powodow 
daje dużo do myślenia. Wiec najpierw dla tego, 
że przyczyną rnchn nie jest żadna kwestja eko- 
nomiczna, lecz raczej prawna. W skutek poprze- 
dniej bastówki, która sie skończyła powiększeniem 
płacy i zmniejszeniem liczby godzin pobytu w szy- 
bie, właściciele. dla uniknienia strat, zredukowali 
liczbę robotników, wybrali między nimi najlep- 
szych, najpracowitszych i ostrożnych. W ten spo- 
sób sie urządziwszy. płacili robotnikom wprawdzie 
drożej, ale więcej mieli wydobytego materjału, a 
nadto mogli zredukować administracje i dozór. 
W rezultacie bodaj czy nawet nie zyskali tak 
przynajmniej ntrzymują robotnicy. Otóż teraźniej- 
szy ruch daży do tego. aby właściciele kopalń 
obowiazani byli przyjać i zatrudniać wszystkich 
robotników, jacy byli przed pierwsza bastówką. 
łatwo sobie wyobrazić do czego może. doprowa- 
dzić zwycięztwo takiego żądania -- jaki to strasz- 
ny precedens — a jednak w obee zdumiewającej 
solidarności górników, wypadnie chyba przed nimi 
ustapić. Nie może przecie całe państwo zostać 
w środku zimy bez węgla, a gorniey niewzrisze- 
nie głoszą jedno: albo wszyscy, albo nikt! 

Drugie. eo daje do namysłu. jest to, że 
wszyscy górnicy, a za nimi jnż i inni robotnicy, 
postawili do najbliższych wyborów do parlamentu 
za zasadę nie wybierać kandydatów żadnego 
stronnictwa. leez tylko robotników. W ten spo- 
sób powstanie w parlamencie silno stronasctwo 
robotnicze. 

Protestantyzm ostatniemi czasy z wielka 
zawziętością prowadził walke przeciw Kościołowi 
katolickiemu; przedewszystkiem związek ewangie- 


lieki, powstały przed dwoma luty, jako główne 
zadanie zakreślił sobie walke z katolicyzmem i 


spełniał je w sposób bardzo oryginalny, napa- 
Ściami na Kościół katolicki, gdzie tylko zdarzyła 
się ku temu sposobność. 

Heca ta i w obozie protestanckim  wzbu- 
dziła niesmak i oburzenie. — Kilka dni temu 
Kreu;-Ztg. w nader ostrym artykule  potępzla 
dażności związku ewangielickiego. Dzisiaj organ 
Stóckera Das Folk zumieszeza artykuł podobnej 
treści. Oświadcza nasamprzód, że dzis inne na- 


stały czasy, po przyłączenia różnych krajów, 
Prusy, dawniej na wskroś protestanckie. w trze- 
ciej części stały się krajem katolickim; 2 tej 


przyczyny dzis musi rząd liczyć się z katolika- 
mi, słusznym ich wymaganiom zadość czynić, 
lecz z drugiej strony z wszelka  stanowczościu 
występować przeciwko zapedom katolików, zdaża- 
jacych do zajęcia stanowiska dominującego. Pro- 
testautyzm,  zawdzieczajacy powstame swoje opo- 
zycji przeciwko dążnościom Rzymu do zawladnę- 
cia całym światem, jest skazany na walkę z Pa- 
picztwem, lecz bojownikom  lutorańsknn należy 
przedewszystkim smnym odzyskać wiarę w dog- 


rz 
i 


mat i boskość chrześcijaństwa. które, niestety 
zatracili i także starać się, ażeby zasady chrze- 
ścijańskie przenikły w masy ludu protestanckiego, 
którym dzisiaj prawie zupełnie są nieznane. Do- 
piero po dopełnieniu tego warunku walka pod- 
jeta z Papieztwem może skończyć sie  zwycię- 
stwem*. Tak rozmunją przedstawiciele wierzącego 
protestantyzmm. Nie trzeba lepszej krytyki wła- 
snego wyznania. 

Gazeta Krzyżowe donosi, że baron Ham- 
merstein dał znać zarządowi stowarzyszenia kon- 
serwatywnogo w Słupsku, na Pomorzu, że zrzeka 
się kandydatury w okregu wyborczym: Słupsk- 


Lawenburg na korzyść byłego ministra Puttka- 
mera, który na nowo Życzy sobie zasiadać w 


parlamencie. Wiadomość ta doniosłe posiada zna- 
czenie polityczne. a łatwo zrozumieć. że przede- 
wszystkiem zatrwożyła narodowych liberałów. 
Perspektywa, że Puttkamer, którego w obee wy- 


borców czynili odpowiedzialnym za wszystkie 
niepowodzenia polityki wewnetrznej przez lata 


cale, pomimo, iż on pełnił tylko rozkazy mistrza 
swego Bismarka, znowu wejdzie w skład parla- 


nentu. do tego stopnia zatrwożyła narodowych 
liberałów, że gotowi usunąć się z kartelu, byle 


ze znienawidzonym ministrem, 
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nie kolegować 


z. Koła polskiego. 


Od komisji redakcyjnej Koła poselskie- 
go polskiego otrzymujemy nastepujace "sprawo- 
zdanie : 

Koło poselskie polskie odbyło posiedzenie 
w d. 16 grudnia wieczór. 

Przewodniczący Ja worski przedłożył na- 
przod pismo do Koła nadeszłe, mianowicie petycję 
miasta Podgórza, aby Koło poparło starania tego 
miasta o stację popasową i kontumacyjna, która 
chce miasto urządzić. 

Petycją tę przekazało Koło polskim człon- 
kom komisji rozstrzasającej rozporzadzenia ty- 
czące się zarazy na bydło, którzy wezwą miasto 
Podgórz, aby podobna petycję wystosowało do 
Rady państwa. Zaś polskim członkom komisji 
budżetowej przekazało Koło do rozstrząśnienia 
petycje leśniczych, npraszających o systemizowa- 
nie ich jako mrzędników państwa. 

P. Lewicki powtórzył żądanie, aby przed- 
stawić ministrowi skarbu, iżby polecił załatwić 
podania o opusty w podatku gruntowym z powo- 
du szkód zrządzonych przez myszy, bo dotąd 
wiele podobnych podań nie załatwiono lub za- 
łatwiono odmownie. 

Przewodniczący Jaworski przypomniał, 
że już przed kilku dniami minister skarbu. odpo- 
wiadająć na przedstawienie przewodniczącego 
uczynione w skutku uchwały Koła, oświadczył, iż 
wydał polecenie, aby władze skarbowe jak naj- 
szybciej załatwiały wszelkie podania tyczące się 
opustów w podatku gruntowym i aby w przyzna- 
niu opustów szły jak najdalej, o ile tyłko ustawa 
na to pozwala. 

Następnie toczyły się obrady o kilku waż- 
nych sprawach, jednak jednomyślnie uchwalona 
uważać na teraz obrady te za najściślej poufne. 


saw r 


U strejkach ezgli zmowach robotników. 


(SO) Żyjemy w czasach dziwnie nagłego 
przewrotu społeczeństwa. Powszechne niezadowol- 
nienie na każdym punkcie, zazdrość jednych prze- 
ciw drugim, chęć wydarcia tego, co kto inny po- 
siada, w ogóle niezadowolnienie z tego to mamy 
lub zarabiamy, — bezwzględna wołność, dopusz- 
czająca nawpół wykształcone, niedonczone i 80- 
ejalizmem przesiaknięte warstwy do parlamenta- 
rvzmn, który im wiecej tych żywiołów posiada, 
tem częściej staje się widownią skandalicznych 
ekscesów. dodajmy wreszcie, na oko nadzwyczaj 
piekno i szlachetne litowanie się nad zarabiaja- 
tym, zbaczające atoli z celu. jeżeli się nie uwzgle- 
duia dającego prace, tylko piętnuje się go a prior: 
mianem wyzyskiwacza krwi i siły lndzkiej — 
wszystko to razem wzięte stwarza coraz szersze 
przewroty w społeczeństwie, w którem dominują 
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NOWELA 
JULJANA ŁĘTOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 
-- Pan Jan! — dziwiła się jeszcze żona prze- 
wożnika, zaskoczona nagłem zjawieniem się gościa. 
- Panl.. Siadajże pan!... Kiedyż pan wrócił ?... Ja- 


kób jeszcze przy moście... u przewozu.. Kiedyż 
pan przyjechał ? 

— Dziś.. niedawno l... Stachy nie ma? — 
spytał. 


Kobieta przypatrzyła mu się bystro. 
Dziś? prosto z Prus? — pytała dalej. 
Prosto ! | 
Siadajże pan !.. Zaraz zapalę światło! 
Nie trzeba! Jeszcze widno! 
Mimo tego zapewnienia, Jakóbowa poczęła 
zapaulać małą lampkę nałtową, a ręce jej drżały 
przy te czynności. 

— Stachy nie ma? — rzucił znów gość z pod 
okna, przy którym usiadł na krześle. 

, Dziecko poczęło właśnie kwilić, więc ko- 
bieta nie mogła zaraz odpowiedzieć. Ale ucisza- 
jąc malca, rzucała niespokojne spojrzenie na 
mlodego człowieka. Wreszcie, załatwiwszy się z 
dzieckiem i z lampką, podeszła do okna i ia- 
dła w milczeniu, przy stoliku, na kufrze, na- 
przeciw gościa. Widocznie uspokoiła się już zu- 
pełnie i czekała tylko na jakiebądż jego zapyta- 
nie. Ale on teraz z tem nie śpieszył. Wyglądał 
przez okno. 


— Siedem miesięcy mnie nie było! przemówił 
wreszcie, 
— To też... — podchwyciła kobieta. — To 
LEZ... 
Urwała znowu. Przez roztwarte okno wpadał 
do izby z przeciwległego mieszkania stukot szews- 
kiego młotka. 


— Pan Jan nie, zdaje się, nie wie? — waczęla 
znów Jakóbowa, gdy stukot się uciszył na 


chwilę. 

— 0 czem? spytał zwolna. 

Jakóbowa znowu się zawahała. 

— Stasi nie ma! — kończyła. — Ona tu już od 
zimy nie mieszka... Ona już pana Jana nie kocha... 
Ona już nie dla pana!... 

Mówiła to szybko, pragnąc widocznie pozbyć 
się naraz tłoczątego ją ciężaru. 

Gość słuchał, jakby nie pojmował nie, jak- 
by to nie dotyczyło go wcale. Gdy jednak osta- 
tnie słowo padło i nastała cisza, podniósł się 
zwolna z siedzenia i stanął przed wylęknioną ko- 
bietą. 

— A gdzie jest ? — spytał stłumionym głosem, 
opierając dloń na jej ramieniu. 

Chciała powstać, ale ta dłoń miała ogromny 
ciężar w sobie. 

„— O! niechże mi pan Jan tak ramienia nie przy- 

tiska!.. O! niechże pan tak nie zgrzyta zębami!... 
Rany Jezusowel... Ja niczemu nie winna... Stacha 
Już nie dla pana i tyle!... 

„, Opamiętał się, uwolnił ramię wyleknionej 
kobiety i westchnął ciężko raz, drugi i trzeci. — 
Stukot młotka z przeciwka, ponowne kwilenie 
dziecka Jakóbowe: i te jego ciężkie westchnienia 
złewały się w jeden, ponury jakiś akord. 

Jakóbowa pospieszyła do kolebki, uradowa- 


na, że może się odsunąć od gościa, któremu źle 
z oczu patrzyło. On stał na środku izby, milezac. 
Nakorice postąpił krok jeden, ale tak ciężko. iż 
drzwi od sieni, mające ochwaeoną klamkę, roz- 
twarły się same. Okno było na przestrzuł, powiał 
zatem wiatr i zgasił lampkę. W izbie zrobiło się 
ciemno, czarno. 
— Jezu święty! — westchnęła Jakóbowa. 

A dla dodania sobi odwagi, poczęła nucić 

piskliwie nad kolebka: 


Lulaj-że mi, lulaj ! 
Modre oczka stnlaj !,,, 
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Gościa tymczasem w izbie już nie było. Po- 
ja} w tej chwili to tylko, iż nie ma tu co robić 
i wysunął się cicho do sieni, nie zamknąwszy za 
sobą roztwartych drzwi. 

Na uliey stanął przed bramą. W sąsiednim 


domu, pod latarnia, którą „Właśnie zapalono, 
mieścił się wielki skład wódek. Zwrócił się 
tam zwolna, jakby senny. Ale gdy wszedł 


i kazał sobie nala kieliszek wódki, napróżno 
po dwasroć do ust go podniósł, Czuł, że nie 
przełknie. 

Izba szynkowa pełna była ludzi, których on 
wprawdzie znał tylko z widzenia, ale którzy jego 
znali dobrze, jako syna słynnego niegdyś prze- 
wożnika — wiedział o tem. Zdawało mu się też, 
że wszyscy patrzą tylko na niego, więc spuścił 
oczy ku ziemi. Usłyszał nawet z boku swoje na- 
zwisko, które wymówił zcicha jakiś starzec, pa- 
miętający niewątpliwie jego ojca. Nie mógł tu 
siedzieć. Dusił się tem powietrzem  ciężkiem, 


przesiąkniętem oparami z wódki i kwasem z |go jakieś nieszezęście i ta wiadomość go ztamtad 


piwa. 


Ale jak tu wyjść ? Po co wstepował ? 

— Dajcie m flaszkę całą — rzekł do stojącej 
za ladą żydówki. — Mocnej... tej tam! 

Wskazał na półke na chybi-trali. 

Zapłaciwszy, wyszedł znów na ulice i znowu 
stanał. Wpadła mu w oko ciemna uliczka Was- 
kiego Dunaju, skręcił więc ku niej z ochotą. Ale 
l tam nie brakło ludzi, a na wąziutkim skrawku 
chodnika trzeba się było ostrożnie wymijać. Jemu 
jednak ustępowali wszyscy z drogi, przytulając 
się do wystającego muru lub schodząc na gosci- 
niee. Tylko czarne, spore psisko zaplątało się 
pod jego nogi, wiee kopnal tę żywa przeszkodę 
prawie bezwiednie a tak silnie, że pies trzy kozły 
wywrócił i długo a boleśnie skowyczał. l 

Przeszedł kilkanaście ulie i uliczek, me 
wiedząc, gdzie idzie i po co? Mógł był zajść na 
drugi koniec miasta, ale kołował ciągle i po 
trzykroć wracał w jedno miejsce, nie zdając sobie 
z tego sprawy. Opamietał się cokolwiek dopiero 
wówczas, gdy znowu spostrzegł znaną bramę 
i znany szynk, do którego niedawno wstąpił tak 
niefortunnie. Poczuł, iż trzyma flaszke z wódką, 
która w jego dłoni dobrze się już zagrzala. 

Stanął znowu, prawie na środku chodnika 
i patrzył szklanym wzrokiem przed siebie. Ale 
ludzie i tu go obchodzili zdaleka. Ta flaszka, 
którą trzymał w ręce, dawała nicjednemu z prze- 
chodniów wiele do myślenia. Zresztą chłop był, 
jak dąb, a choć przygarbił się nieco bezwiednie, 
przecież jeszcze wszystkich przenosił głową. 

Stał, myślał. wreszcie westehnał ciężko i 
skierował się znów do bramy, dążąc ku mieszka- 
niu Jakóbowej. 

Dowiedział sie dotąd tylko tyle, że spotkało 


| wygała. 


Teraz, gdy pierwszy ból minał, wracał, chcąc 
wiedzieć wiecej. 
Kobieta nie spodziewała się męża aż po 


północy, zamknęła wiee tym razem drzwi na 
klucz. 
— Kto tum? — spytała, słysząc, iż ktoś ujął 


za klamkę. 

E Ja NOE. *wrzesmeki”.. 
Nie będę robił awantur... 
tylko... 

Mówił to tak pokornie, cicho prawie, zła- 
manym głosem, iż kobieta przestała się obawiać. 
Zresztą on potrzebował tylko Sszarpnąć — a 
śeianc-by może wywalił, nie dopiero takie drzwi 
slabe. 

Otwarła i wpuściła 

Na stole paliła się 
Stukot młotka jnż się 
zalegała cisza. Cala 
ulicach. 

Wszedłszy, siadł na tem samem miejscu, Co 
poprzednio, a tHaszkę z wódką postawił na stole 
przed sóbą. . 

— Odkorkuj pani... Napiję się! — rzekł, od- 
wracając twarz ku oknu. 

Kobieta spełniła jego polecenie i postawiła 
dwa nierówne kieliszki, które on napełni. 

— Pij pani! 

— Piję... 

— Siadaj pani! 

Usiadła posłusznie, na knfrze, 
niego. 


Otwórz pani. 
nie bedę...  Odpocznę 


go do izby. 

lampka. Dziecko spało. 
nie odzywał. Podwórze 
godzine błąkał się po 


naprzeciw 


(C. d. n.) 
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w ostatnich latach zmowy robotników. I rzeczy- | 
wiście zdziałaliśmy mimowoli to. co sprawiaja 
"nadmierne pieszezoty rodziców pobłażających wzra- 
stającemu dziecku, które w świat pnszczone staje 
się częstokroć zawada w społeczeństwie. Nie 
uwzględniając przysłowia et altera pars audiatur. 
stwarzamy tysiące niezadowolnionych robotników. 
których niezadowolnienie wzrasta nie w miarę 
rzeczywistej krzywdy im wyrządzanej. ale w mia- 
rę im większą jest nasza litość i chęć dogodzenia 
im, do strejku zawsze gotowym. -> 

Nie chcę, aby mnie żle zrozumiano. Sprze- 

ciwiam sie stanowczo wyzyskiwaniu pracy ludz- 
kiej, równajacemu się z barbarzyńskiem niewolni- 
ctwem. pragnałbym atoli. abv nasze dobre chęci 
ku podniesieniu dobrobytu robotników liezyły się 
w każdym wypadku z wszelkiemi następstwami, 
jakie gwałtowne podrożenie robocizny za sobą 
pociagnąć musi. Zmowy robotników doszły dzisiaj 
do zatrważających «rozmiarów 1 to właśnie w 
chwili, w której cała niemal neywilizowana Euro- 
pa zajmuje sie nadzwyczaj żywo ubezpieczeniem 
robotników w razach choroby, nieszeześliwego wy- 
padku lub kalectwa, w chwili, w której nawet 
władze zdają się więcej stawać po stronie robo- 
tników (n. p. w zmowach czeladników piekar- 
skich we Lwowie, wożniców tramwajowych w Wie- 
dniu, robotników kopalń węgla w Westtalji i t. p.) 
i nie bedzie to zbytnio przesadzonem, jeżeli po- 
wiem, iż tej dotąd nieznanej siły obawiają się nie- 
tylko właściciele zakładów przemysłowych, ale na- 
wet mocarstwa a szczególniej monarchiczne. 

Niedawno temu wyszła w Londynie niebie- 
ska ksiega o strejkach (łock-outs). Zawiera ona 
nadzwyczaj ciekawe szczegóły, a między innemi 
dowiadujemy sie z niej. iż już w r. 1846 strejki 
były nadzwyczaj częste, na jeden tydzień przypa- 
dało ich bowiem wiecej jak 50. 

Pierwsze tego rodzaju zimowy były stanow- 
czo wynikiem przeciążenia pracą obok mizernego 
wynagrodzenia. / czasem regulowały się powoli 
te stosunki. zwykle bowiem zdarzało się tak, iż 
przemysłowiec potrzebował robotników a robotnicy 
byli kontenci, iż im sie nadarza sposobność za- 
robkowania. 

Zupełnie innej cechy nabrały strejki z chwila 
w której losem robotników zajmywać się zaczęli 
ludzie najmniej do tego powołani a zdobywajacy 
sobie przez robotników karjery. Takich ludzi do- 
starczyła bardzo wiele Francja. Daleko gwał- 
towniejsze stały sie strejki. gdy nad losem robot- 
ników litować się rzekomo poczęły pisma socjali- 
styczne, dążące do przewrotu w jakikolwiekbądź 
sposób, byle obalić zasady monarchicze i religijne. 
O wiele wreszcie bardziej nerwowemi stały się strejki, 
ody masy robotników użyto do celów politycznych. 
To ostatnie jest wielce prawdopodobnem a bę- 
dziemy się starali poniżej wykazać, że strejki w 
Niemczech, wywołane zostały nie tyłko pod wpły- 
wem propagandy socjalistycznej ale także dzięki 
zabiegom sasiada-nieprzyjaciela. 

Ciekawy jest przebieg rozwoju przemysłu 
fabrycznego w ogóle. Oto do wynedzniałej i opu- 
stoszałej okolicy zjawia się energiczny przedsię- 
biorca, który zbadawszy ukryte skarby ziemi lub 
dostrzegłszy inne dogodne warunki, zamierza za- 
łożyć tabrykę lub otworzyć kopalnię. Hymny po- 
chwalne, zamieszczane w dziennikach witaja no- 
wego przedsiębiorcę, życzą mu powodzenia i r02- 
szerzenia zakładu i wróża okolicy podniesienie do- 
brobytu. Zyczenie ziściło się rzeczywiście. Wszak 
i o naszych Karpatach czytywaliśmy ciągle arty- 
kuły i korespondencje unoszące się nad zbawien- 
nym wpływem przemysłu naftowego na wygło- 
dniała ludność karpacka. Dokoła wzmagającego 
się przedsiębiorstwa gromadzą się setki i tysiace 
ludzi celem uzyskania zarobku. 

Nedzne wsie zamieniają sie w miasta. a 
niedaleko z Galicji potrzebujemy wyjeżdżać, aby 
o doniosłości i skutkach przemysłu znaleźć na- 
macalne dowody. Caty kat przytykający do za- 
chodniej Galicji jest najwymowniejszym dowodem. 
co może zdziałać przedsiębiorcza reka. Zarabiał 
wprawdzie właściciel zakładu fabrycznego. bo 
któż pracować będzie bez nadziei zarobienia. lecz 
zarobili także robotnicy a kraj ogromnie się po- 
dźwignał. 

Wkrótee jednakże spostrzeżono, ża owe 
masy robotników, to nadzwyczajnie nadający się 
materjal. który w miare potrzeby dozwoli się po- 
wodować ludziom ambitnym a _ przewrotnym. 
Przekonano się, że wystarczy rzucić iskierkę nie- 
zadowolnienia z zarobku i mieuiności ku praco- 
dawcy i że ta iskierka podsycana od czasu do 
czasu, zamieni się w wielki ogien. przed którem 
drzeć beda inne warstwy narodu, nie mające ze 
strejkami żadnego zwiazku. I oto te same pisma, 
które poprzednio wznosiły hymny na cześć zało- 
życieli przemysłu fabrycznego, piętnują ich dzi- 


siaj mianem wyzyskiwaczy. których przemocą 
zmusić należy do zadośćuczynienia wszystkim 
wymaganiom robotników. Jeszcze dzisiaj pozo- 


stajemy pod wrażeniem barbarzyńskich rozruchów 


robotników w belgji, gdzie rozjuszony  motłoch 
zniszezył rozwinięte fabryki a ich właścicieli 
przyprawił o miljonowe straty. Skutki wielkieh 


strejków robotników kopalń wegła w Niemezech 
każdy z nas odczuwa i im tylko należy przypi- 
sać tę okoliczność, iż w porownaniu do zeszłego 
roku płacimy obecnie wegiel kamienny, ów naj- 
niezbędniejszy artykuł wszystkich warstw społe- 
czeństwa o lU ct. drożej na metr. ctetnarze. Ot 
i nauka dla nas;— chcąc dogodzić niezadowolnio- 
nym tysiącom robotników, zapomnieliśmy o mi- 
ljonach biednych rodzin i zarobników. I nieje- 
dnemu chłodno w jego izbie kosztem biesiadują- 
cych w kantynach kopalnianych strejkowników. 

Dziwnie się to składa, że właśnie nadgranicz- 
ne prowincje Niemiec stały się główna siedziba 
strejków, a dziwniejszem jest to, że — jak dono- 
szą ostatnie telegramy — najnowsze strejki wy- 
buchły w rewirze Saar w kopalniach rządowych 
Piitlingen i Lonisenthal. Wszak kopalnie rządowe 
trudno posądzić o wyzyskiwanie robotników, zwła- 
szeza obok humanitarnych w tym kierunku ten- 
dencyj rządu niemieckiego. 

Znany polityk socjalny Albert Schaflie umie- 
ścił niedawno obszerniejszy i ze wszech miar cie- 
kawy artykuł w pewnem ezasopiśmie prawniczem 
wychodzącem w Tibingen, o znaczeniu politycznem 
strejków robotników kopalnianych, którymi tenże 
w tej pracy głównie sie zajmuje. „Ile kosztuje“ 
pyta Schäite „strejk 200.000 robotników kopalń 
węgla, trwający 100 dni, przy zasiłku na cele 
strejku po półtorej marki dziennie? Tylko 30 mi- 
ljonów marek! Jestto bagatelka w porównaniu do 
dzisiejszych kosztów wojennych. jeżeli chodzi o 
to, żeby utrudnić nieprzyjacielowi zmobilizowanie 
wojsk ku granicy. Minister wojny nieprzyjaciel- 
skiego kraju może tę sumę prowodyrom strejków 
dać do dyspozycji, a przy pomocy międzynarodo- 
wego związku robotników pomiędzy strejkujących 
za granicą tak potajemnie rozdzielić, że czynność 
ta ujdzie policji, a strejkujący najmniejszego nie 
będą mieli pojęcia, że mimowolnie stali sie współ- 
winnymi zdrady stanu. Utrzymywanie trzymiesięcz- 
nych zapasów węgla na kolejach i w portach jest 
rzecza konieczną: nie daje atoli zupehiej gwaran- 
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cji, że w razie mobilizacji brak węgla się nie oka- 
że. Zapasy mogłyby sie ogromnie obniżyć, gdyby 
strejki wybuchły na kilka miesięcy przed rozpo- 
częciem wojny. Robotnicy kopalń wegla staliby 
się bezwiednie sprzymierzonymi wroga w łonie 
wlasnej ojezyzny.* 

„W jaki sposób wpływają pieniądze na cele 
strejków do kas robotników“ powiada dalej 
Schafłłe „jest rzeczą niewyjaśniona i osłoniętą 
grubą tajenmicą. Prawdopodobnie żródłem tych 
pieniędzy jest jakis potajemny fundusz w Paryżu, 
z którego czerpią zawsze niezadowołnieni a nawet 
do zdrady stanu gotowi, prowodyrzy strejków*. 

Z tych paru cytowanych ustępów widzimy, 
iż rozniecony pośród robotników ogień stał się 
nietylko narzędziem w reku socjalistów zdażaja- 
cych do gwałtownych przewrotów bez względu na 
skutki. jakie takowe za soba pociągnąć moga, ale 
także narzędziem, którem posługuje się sasiedni 
wróg, z jawnym zamiarem odwetu i zemsty. 

Tem jaśniej przedstawi nam się doniosłość 
strejków i tem lepiej wyobrazić sobie będziemy 
mogli ich kolosalna siłę, jeżeli przejdziemy daty 
z r. 1533, które podaje londyńska niebieska ksie- 
ga. W tym roku było 509 strejków. W 325 strej- 
kach uczestniczyło 109959 robotników, którzy 
utracili z powodu bezrobocia 365587 funtów szterl. 
Nie da się dokładnie oznaczyć, w jaki sposób 
stowarzyszenia robotników tę stratę wyrównały. 
Ze 104 stowarzyszeń odpowiedziało na dotyczące 
zapytanie tylko 39, które na cele strejków wydały 
32.729 funt. szterl. Natomiast 123 pracodawców 
podało. iż straty wskutek strejków wyniosły wy- 
żej 6 miłjonów tuntów szterl. > 

Na tem kończę moje uwagi o strej ach. Da- 
wniej zwykliśmy byli mawiać, iż „nie ma nie złego 
coby na dobre nie wyszło“, dzisiaj niestety mu- 
simv powiedzieć „nie ma nie dobrego (jeżeli za- 
dawalnianie strejkujacych, dobrem nazwać można) 
coby na złe nicwyszło”. 


Z Izby sądowej. 


Wadowice 15 grudnia. 

Wszystkie zeznania wychodźców, którzy prze- 
chodzili przez praktyki ajencji, brzmią dla niej 
wcale nie pomyślnie. / zeznań tych świadków 
widać, że owe bajeczne zarobki amerykańskie nie 
są wcale tak wielkie, jeżeli się zważy wysokie 
ceny artykułów potrzebnych do życia. I tak wy- 
chodżea Pajor zeznał wczoraj, że przy bardzo 
cieżkiej pracy mógł zarobić dziennie co najwyżej 
3 zł. Uderzającem jest to, że wielu wychodźców 
tłumaczy swą chęć wychodźtwa nędzą, pomimo 
tego. że ubiór ich i zdrowa, rumiana cera wska- 
zuje na pewien stopień zamożności — wygląda 
to tak. jak gdyby oni cheieli oszezędzać ajentów 
żydowskich, którzy po wsiach się uwijali i lud 
wiejski do wychodźtwa namawiali. 

Pierwszy stanał dziś przed Trybunałem To- 
masz Rapacz góral z pod Nowego Targu. On 
sun nie doświadczył na sobie ajencji Herzowskiej. 
tylko syn jego Ignacy, przebywający w Ame- 
ryce. To też Tomasz Rapacz zeznaje tylko tyle 
ile wie z listów swego syna. Owóż syn ten ska- 
rży się w liseie do ojca, iż w Ameryce okropna 
nedze znosi, gdyż jest tam tylu ludzi z całego 
świata. że o zarobek bardzo jest trudno i wielu 
marnie tam ginie. Skarży się dalej ojen swemu, 
że w ajencji Herza zapłacić musiał za kartę o- 
kretowa 139 zł. 30 et. a w Hamburgu za jeden 
nocleg i kawałek łacha jakiegoś, niby to koca, 
8 zł. 

4 listu Ignacego Rapacza widać. że rwie 
się on do kraju. Pisze on: „Ojcze drogi, jak mi 
się już dała we znaki ta Ameryka, ile razy ja 
płaczę za naszym domem, za naszą kochaną No- 
wożarszczyzną, tak mi tam było dobrze, a tutaj 
ciężka dolę znosić muszę. Najgorszemu wrogowi 
memu odradzałbym jechać do Asneryki* 

Przewodn. (do Klausnera). Panie Klau- 
sner — może pau to wytłumaczysz. dla czego 
obdarliście tego młodego człowieka? 

Klausner. My tylko tyle wzieli, ile się 
należało. : 

Sw. Apolonja Świder włościanka z Raby 
pow. myślenickiego ma męża Kazimierza w Ame- 
ryce. Ze łzami w oczach opowiada ona, jak za- 
użyli się oboje. aby maż mógł do Ameryki 
wyjechać, gdzie spodziewał sie wiele zarobić. 
Zebrali razem 180 zł. Maż pisał do niej list z 
Minneapolis i przysłał jej 270 zł. oszczędności z 
swej całorocznej pracy i prosi. aby z tych pie- 
niedzy długi popłaciła. dzieciem co sprawiła i na 
msze świetą dała. Podczas gdy przewodniczący 
list ten odczytywał. Ikala 5widrowa głośno. W 
liście tym żali się Świder swej żonie. że musiał 
u Herza za karte okrętowa zapłacić 140 zl.. a w 
Hamburgu byłby ja taniej jak za połowę dostał. 
Końeowy ustęp listu Swidra brzmi: „Podziękujcie 
slicznie księdzu wikaremu., że był łaskaw napisać 


do mnie słów kilka, bo ja nie moge znależć 
słów, aby mu podziękować za takie szczęście”, 


Z Swidrem jechał do Ameryki także Wawrzyniec 
Miśkowicz i temu kazali w ajeneji Herza zapła- 
cić za kartę 140 zł. nadto musieli oni w Ham- 
bureu przez kilka dni bajeczne sumy za noclegi 
i życie płacic tak. że do Nowego Jorku przyje- 
chali bez centa. 

Przew. (do oskarżonych) Cóż na to po- 
wiecie — zapewne także. że nieprawda 2 

Herz. Oniby chcieli dostać od nas jak naj- 
większe odszkodowanie. 

Antoni Zając, sędziwy góral z lidzawki, 
w powiecie nowotarskim. ma syna w Ameryce, 
który zapłacił u Herza za kartę okretowa 139 zł. 
30 et., a w Hamburgu za noeleg 8 zł. Z Nowego 
Jorku do Minneapolis szedł piechota i o głodzie, 
bo nie miał już nic pieniędzy. 

Adolf Vollkart, malarz szyldów z Kra- 
kowa, wybrał się do Ameryki w r. 1852. W Oświę- 
cimie przyczepił się do niego Neumann i ofiaro- 
wał mu na sprzedaż kartę okrętowa za 80 ma- 
rek, przyrzekając, że będzie już miał w Hambur- 
gu wolny nocleg i wikt. Vollkart kupił tę karte, 
która, jak sie pokazało, była jakąs zwykłą ety- 
kietą bez żadnej wartości, tak że w Hamburgu 
musiał drugi raz kartę knpić i zapłacić za nia 
100 marek. Jechało z nim jeszcze kilku wychodź- 
ców i wszystkich Neumann w ten sposób oszukał. 

Neumann. To nieprawda, to pijak, on 
siedział w kryminale. 

Vollkart. Jak mi Bóg miły, to potwarz. 

Przew. (do oskarżonych surowo). Wy 
wszyscy staracie się bronić w ten sposób, że na 
drugich potwarze rzucacie. Zostawiam wam wol- 


ność obrony w najszerszem słowu znaczeniu, ale 
świadków tu znieważać bezwarunkowo nie po- 


zwołę. 

Tomasz Witaszek, murarz z Tuchowa, 
wyjechał do Ameryki, bo ma tam siostre. W łu- 
tym r. 1884 wyjechało do Ameryki z Tuchowa 
17 mieszczan. W. Oświęcimie zaszedł im drogę 
jakiś naganiacz od wieprzków i zaprowadził ich 
do jakiejś kancelarji, gdzie ich zmuszono kupić 
karty okrętowe, grożąc, że w przeciwnym razie 
zostaną zaaresztowani i do domu odszupasowani. 
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PRZEGLĄD z dnia 20 grudnia 1889. 


W Neumannie poznaje Witaszek tego, który im 
karty okrętowe sprzedał. — Każdy wychodżca 
musiał Neumannowi złożyć po 10 zł. zadatku na 
kartę, w Hamburgu jednak nie uznano tego, i 
każdemu owe 10 złr. przepadły. W nedzy naj- 
większej wrócił Witaszek z Ameryki do domu. 

Antoni Kogulski szewc z Tuchowa po- 
twierdza w zupełności zeznania Witaszka. 1 on 
należał do owej grupy 17 wychodźców, którzy do 
Ameryki wywęarowali i których Neumann oszu- 
kał. Z owych 17 umarło 1} w najwiekszej nędzy 
w Ameryce. 

Anastazja Gall, z Łosia, powiatu gorlie- 
kiego, wywędrowała wraz z 5 ludźmi ze swej wsi. 
W Oświęcimie ciagniono ja przemotą do ajencji 
Herza, a gdy tam iść nie chciała, zaaresztowano 
ja i 7 dni siedziała zamknięta w areszcie. 

Adam Łukasz z Matoszowy na Wegrzech 
wybrał sie w r. 1887 do Ameryki z całą gromadą 
wychodźców. W Oświęcimie zaprowadzono ieh do 
ajencji i tam żyd jakiś pytał ich przedewszyst- 
kiem ile każdy z nich ma pieniędzy. 

W kancelarji strzeżono ieh jak stado bara- 
nów. Potem kazano wypruć zaszyte pieniądze 
i tych, co mieli po 95 zł. i więcej postawiono 
osobno, tych zaś, którzy mieli mniej także osobno. 
Łukasz miał 92 zł., wypruł je więc i oddał. Pie- 
niądze zabrano wychodźcom 1 dano im karty 
okrętowe i łudzono ich, że w Hamburgu będą 
mieli wikt i stancję za darmo. W Hamburgu 
przekonali się, że ich oszukano, cierpieli oni 
straszną nędzę, a aby kawałek chleba sobie ku- 
pić, musieli sprzedawać poduszki i to kto tylko 
miał. 

Ajencja wysłała tych ludzi do Ameryki cał- 
kiem oskubanych i wiedziała dobrze, że Żaden 
z nich centa nie ma w kieszeni. Łukasz był 1/, 
roku w Ameryce i powrócił stamtąd  zaoszczę- 
dziwszy sobie 200 2ł. 

Józef baka ze Starego miasta, wybrał sie 
do Ameryki w towarzystwie trzech innych wy- 
chodżców. Każdy z nich miał po 110 zł. w kie- 
szeni. W Oświecimie w kaneelarji łlerza kazano 
im zapłacić po 75 dr. za kartę okrętową. 
Mieli oni wszyscy jechać okretami „Packetu* — 
jechali okrętami „Unionu“. 

Jan Bollenbach wychodźca z powiatu 
Łańcuekiego zeznaje, że w kancelarji Herza zmu- 
szono go do zakupna karty okrętowej grożąc mu 
aresztowaniem. Za te kartę musiał zapłacić 86 zl. 
a w Hamburgu przekonał się, że mógł ja dostać 
taniej jak za 50 zł. 

Jerzy Bendzik chciał jcehać do Ameryki 
do Kingstownu i miał wolną karte aż do samego 
Kingstownu. Z nim razem jechało kilku wychodź- 
ców, a wszyscy mieli wolne karty. W Oświecimie 
złapał ich żyd jakiś, a gdy się dowiedział, że 
maja wolne karty zaprowadził ich do „Magistra- 
tu“, gdzie im odebrano te karty i więcej już nie 
oddano. 

Inni świadkowie dziś przesłuchani potwier- 
dzaja wszyscy, że żydzi zmusili ich do zakupienia 
kart i odebrali pieniacze, jakie każdy miał przy 
sobie. 


„ESTON.I.JZEG.. 


Lwów 19 grudnia. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminie Pawłosiów, w powiecie jarosławskim, na 
budowę szkoły zapomogę w kwocie 200 zł. 

Odznaczenie. Profesor uniwersytetu krakow- 
skiego, dr. M. Nowicki, otrzymal na wystawie, w Cas- 
sel wielki wedal srebrny za mapę rozsiedlenia ryb 
w wodach Galicji i mapę Dunajca z rewirami ry- 
backiemi. 

Mianowania i przeniesienia, Dyrekcja poczt 
i telegrafów przeniosła oficjałów pocztowych Emanu- 
cla Ilaydera z Krakowa i [Edmunda Pacławskiego 
z Brodów obydwóch do Czortkowa, tudzież asystentów 
pocztowych Augusta Dąbrowskiego z Krakowa do 
Lwowa i Józefa Serkowskiego z Wadowic do Kra- 
kowa. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Ludwika 
Lejczaka stałym nauczycielem młodszym szkoły eta- 
towej w Strusowie i Franciszka Dąbrowskiego stałym 
nauczycielem mlodszym szkoły etatowej w Czerni- 
chowie. 

Doktorat. P. Bronisław Zaorski, rodem z War- 
szawy, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim sto- 
pień doktora wszech nauk lekarskich. 

Wydział krajowy zamianował dr. Faustyna Ja- 
knbowskiego delegatem swym dla szkoły rzemieślni- 
czej imienia dr. Arnolda Rappaporta. 

Próżnować nie należy, mówią zapewne sobie 
gomiące za sensacją pisma. Więc zaledwie minęła 
tyle czasu, ile potrzeba było, aby publiczność zapo- 
mniała o tem, jak się skompromitowały one doniesie- 
niem o mającej nastąpić zmianie osób na posadzie 
Namiestnika, gdy wzięły się teraz do obsadzania po- 
sady Marszałka. 

Utrzymują tedy, że Jan hr. Tarnowski ma już 
rychło ustąpić ze swego stanowiska, a posadę jego 
ma objąć, według jednych, Eustachy ks. Sanguszko, 
według drugic , Adam Jędrzejowicz. 

Owóż możemy stanowczo i kategorycznie zape- 
wnić, że całe to doniesienie jest 2 palca wyssane. 

Uczta. Przyjaciele p. Romanowicza urządzili 
mu na pożegnanie ucztę w Krakowie. Na uczcie tej 
wziesiono wiele toastów, wynoszących zasługi p. Ro- 
imanowicza, ale niestety! nie obeszło się także bez 
ubliżenia tym, którzy na uczcie nie byli i przeto sa- 
mi obronić się nie mogli. P. Mieczysław Pawlikow- 
ski w swoim toaście wypowiedział między innemi we- 
dlug relacji N. Reformy następujące słowa: „O stronie 
prawej Sejmu może lepiej byłoby zamilczeć, aby nie 
zasępiać zebrania.“ MN Reforma dodaje, że toast 
ten przyjęto „powszechnym aplauzem.*  Załujemy 
mocno, że namiętności polityczne są u nas tak silne, 
iż pod wpływem ich ludzie zapominają o pierwszym 
obowiąku towarzyskiego taktu, który powiada: — 
nie ubliża się tym, którzy z powodu swej nieobecno- 
ści nie mogą się obronić. 

Na zakończenie tej notatki naszej, zapisać je- 
szcze musimy uwagę, jaką o tej uczcie robi MN. Ke- 
forma we wstępnym artykule napisanym na cześć 
jej i p. Romanowicza. Cytujemy dosłownie; 

„Uezt uroczystych wiele było w Krakowie, ale 
od czasu, jak można zasięgnąć pamięcią, żadna nie 
miała dotąd tego nastroju, znaczenia i doniosłości 
politycznej, Wczoraj bowiem Kraków obchodził nie 
tylko święto uczczenia zasług pracy i poświęcenia po- 
jedyńczego człowieka (gdzie N. Reforma widziala 
podwójnych ludzi? — przyp. Red. Przeglądu), nie 
tylko tryumf idei przez niego reprezentowanych, ale 
«o ważniejsza, obchodził święto swego upełnoletnie- 
nia i dojrzałości politycznej. * 

Tyle słów Nowej Reformy. 

Biedny Kraków! Tysiąc lat istnieje, był kró- 
lewską stolicą Polski, a jest dotąd jej duchową stolicą, 
w jego murach działy się wielkie dziejowe wypadki, 
w jego zamku połączyła się węzłem małżeńskim Pol- 
ska z Litwą, na jego rynku Kościuszko składał przy- 
sięgę ale wszystko to było niczem, dopiero bo- 
wiem dorósł do pełnoletności i dojrzalosci politycz- 
nej wtedy, gdy dokoła kotletów cielęcych z zielonym 


grochem zasiadło 


manowicza. 

Odczyt. Dr. Zygmunt Zins będzie miał jutro 
(w piątek) o godzinie 7 wieczór odczyt w lokalu T'o- 
warzystwa prawuiczego lwowskiego (ulica Karola Lu- 
dwika, 1. 3, I. piętro). Temat odczytu jest nastę- 
pujący: 

1. Pożądunem jest zaprowadzenie da austrackiej 
procedury karnej zasady kontradyktoryjnego postę- 


grono przyjaciół p. Tadeusza Ro- 


powania stron w kwcstji zawieszenia lub zniesienia 
aresztu śledczego. 
2. Połądanem jest w diotse ustawodawczej 


uświęcić zasadę, iż przedawnienie czynu karvygodnego 
popełnionego przez członka Rady państwa lub Sejmów 
krajowych nie biegnie przez czas, w którym on ko- 
rzysta z nietykalności na zasadzie $. 2 ust. z 5 pa- 
żuziernika 1861 L. 98 dz. up. 

9. Pożądanem jest ustawowe sformułowanie na 
podobieństwo $. 61 i nast. ust. hyp., względnie ad- 
notącji sporu o wykreślenie wpisu tab. zasady pra- 
wnej, że dopuszczalną jest adnotacja pozwu o wykre- 
śłenie prawa zastawu także z powodu jej umorzenia. 

4. Postanowienia $$. 11 i 12 obowiązującego 
dotąd w Austrji rozp. polic. z 20 kwietnia 1864 1. 


96 dz. u. p. są niezgodne z ustawami zasadniczemi: 


i uchylenie tychże w drodze ustawodawczej jest wzka- 
zanem. 

Burmistrzem miasta Jasła wybrany został p. 
Alojzy Metzger. 

Zmarli. Józef hr. Szembek, syn jenerala Szem- 
beka, ożeniony z hr. Moszyńską, zmarl w Krakowie 
w 72 roku życia. 

Ks. kanonik Ignacy Henryk Sas Terlecki, pro- 
boszez w Drohobyczu, zmarł w tem mieście przeżyw- 
Savlat 2. 

W Rydze waml lr. Jarosław Kossakowski, 
właściciel dóbr Marciniczki, Żelym, Lukoń i Janów, 
przeżywszy lat 45. 

Tajemniczy zjazd. Dzienniki wiedeńskie dono- 
szą, że temi dniami odbył sie w Preszburgu tajemni- 
czy zjazd kilku Młodoczeskich posłów do Rady pań- 
stwa i kilku radykalnych posłów sejmu węgierskiego. 
Pierwsi przyjechali porannym pociągiem z Wiednia, 
drudzy zaś nadjechali pociągiem południowym, a po 
odbytej w prywatnym domu konferencji, która twala 
kiłka godzin, rozjechali się wieczorneni pociągami 
jedni do Wiednia, drudzy do Pesztu. 

Dzienniki wiedeńskie sądzą, że zjazd ten ma na 
celu wspólną akcję wszystkich radykalnych żywiołów 
przeciw istniejącemu porządkowi społecznemu. 

Smutny koniec. Wiktorja Stenglowa, żona mu- 
zyka, która, jak wczoraj donieśliśmy rzuciła się w za- 
miarze samobójczym z drugiego piętra w domu przy 
ul. Szkarpowej, gdzie przy swoich rodzicach mieszka- 
ła, odniosła tak niebezpieczne rany i potłuczenia, że 
stan jej nie daje żadnej nadziei utrzymania jej przy 
życiu. Jest ona umierającą. 

Zmiana wyznania. P. Karcz wyżu. mojź. ro- 
dem z Żółkwi, uczeń VIII klasy gimnazjalnej, przyjął 
w ubiegłą niedzielę w kościełe 00. Bernardynów 
chrzest św. wedle obrządku rzymsko katolickiego. 
Sakramentu chrztu św. udzielił mu katecheta gimna- 
zjalny ks. dr. Jougan. 

W sprawie konkursu na posadę prymarjusza 
przy lwowskim szpitalu, pisze  Przeglyd lekarski, 
organ fachowy tow. lekarsk. co następuje: 

„W numerze 43 ogłosiliśny konkurs, rozpisany 
przez Wydzial krajowy na posadę prymarjusza od- 
działu chorób kiłowo-skórnych dla kobiet przy kra- 
jowym szpitalu powszechnym we Lwowie, opróżnioną 
w skutek przeniesienia w stan spoczynku dotychcza- 
sowego prymarjusza, dr. Chądzynskiego. Nie wiemy, 
kto o posadę tę się ubiega, lub ubiegać będzie. ale 
na brak zdolnych specjalistów na szczęście uskurżać 
sie nie możemy. Wydział krajowy daleko szukać nie 
potrzebuje; wszak ma we Lwowie samym pod okiem 
swojem w osobie dr. Krówczyńskiego takiego specja- 


listę, który od lat wielu składa dowody gruntownej 
znajomości przedmiotu, któremu się poświęcił wy- 


łącznie i z wielkiem zamiłowaniem, 
cami swojemi naukowenii 
zaszczytne pomiędzy 


a licznemi pra- 
wyrobił sobie stanowisko 
specjalistami i piękne imię w 
piśmiennictwie naszem. Dodajmy do tego gorliwość 
dla chorych, wielką skromność i niezwykłą zacność 
charakteru, a bez przesady twierdzić możemy, że od- 
działowi szpitalnemu we Lwowie takiego kierownika 
wypadałoby życzyć i powinszować.* 

Podzielamy w zupełności zdanie powyżej wyra- 
żone i życzymy szpitalowi Iwowskiemu, ażeby pozy- 
skał tak znakomitą siłę. 

Posiedzenie Rady szkolnej krajowej odbyło 
się dnia 9 b. m. Na posiedzenin tem załatwiono na- 
stepujące sprawy: 

Zatwierdzono wybór Aleksandra Borkowskiego, 
dyrektora gimnazjum w Drohobyczu, na _ zastępcę 
przewodniczącego tamtejszej c. k. okręgowej Rady 
szkolnej. 

Zatwierdzono regulamin czynności e. k. okrę- 
gowej Rady szkolnej w Cieszanowie i Trembowli. 

Wyłączono gminę Chorzów (pow. Jarosław) z 
związku szkoły ludowej w Tuligłowach i zorganizo- 
wano w Chorzowie osobną szkołę ludową filjalną ; wy- 
łączono gminę Hałuszowę (pow. Nowy Targ) ze zwią- 
zku szkoly ludowej w Grywałdzie; przyłączono gminę 
'Teklówkę (pow. Zaleszezyki) do związku szkoły ludo- 
wej w Myszkowie. 

Przekształecono jednoklasową etatową szkolę w 
Ochotnicy (pow. Nowy Targ) na 2-klasową. 

Zorganizowano szkoly ludowe w Kłabowcach 
(pow. Tłumacz), w Iwierzycach (pow. Ropczyce). 

Załatwiono sprawozdanie krajowego inspektora 
szkół z lustracji gimnazjum w Wadowicach i gimna- 
zjun HI. w Krakowie. 

Listy noworoczne i godziny urzędowe przed 
świętami na pocztach. Dyrekcja Poczt nadsyła nam 
następujące pisno z prośbą o ogłoszenie : 

„Począwszy od 27 b. m. wolno będzie, tak jak 
zeszłych lat, nadawać listy noworoczne, przyczem po- 
żądanem by było, aby na listach tych dla adresatów 
miejscowych (we Lwowie) wrzuconych do skrzynek 
listowyeh, na adresie był umieszczony dodatek „List 
noworoczny*. 

Byłoby również do życzenia, aby w razie wysy- 
łania więcej takich listów dla adresatów we Lwowie, 
takowe (naturalnie każdy zaopatrzony odpowiednią 
marką pocztową) były wkładaue pod jedną opaskę 
lub do jednej koperty, którą opaskę lub kopertę do- 
piskiem „Listy noworoczne“ zaopatrzyć należy. 

Listy te w czasie od 27 do 31 grudnia hb. r. 
będą zbierane, a 31 grudnia b. r. wieczór, względnie 
1 stycznia p. r., adresatom doręczane. 

Oraz podaje się do wiadomości, że od 22 do 


włącznie 26 b. m. magazyny frachtowe Nr. I i 2 
w tutejszym głównym urzędzie pocztowym otwarte 


będą dla publiczności rano od § do 12 a po polu- 
dniu od 2 do 7 godziny, tudzież że dnia 22 b. m. 
(w niedzielę) wszystkie urzędy pocztowe i telegrafi- 
czne we Lwowie i większe urzędy pocztowe na pro- 
wincji, jako też kasa pocztowa we Lwowie urzę- 
dować będą w tych samych godzinach, jak w dniach 
powszednich“. 

Odezwa. Magistrat lwowski prosi nas o ogło- 
szenie następującej odezwy: 

Według oznajmienia władzy wojskowej mnożą 
się wypadki, że podania, mające na celu uzyskania 
ułatwień w służbie wojskowej, wnoszone bywają wprost 
do osoby JE. komenderującego korpusem, zamiast do 
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właściwych władz politycznych albo wojskowych, któ” 
re z mocy dotyczących ustaw powołane są do zała” 


twienia tych żądań. ` 
Ponieważ pominięcie drogi właściwej narazić 
może sprawę, częstokroć pilną, na niepotrzebną i 


w skutkach swoich najczęściej ujemną zwłokę, przeto 
Magistrat uważa za stosowne zwrócić na to uwagę 
interesowanych osób z wezwaniem, aby podania swoje 
odnoszące się do ulg wojskowych,” wnosiły wprost do 
tych władz politycznych lub wojskowych, do których 
zakresu działania przedmiot petycji należy, a w razie 
wątpliwym zasięgnęły pierwej informacyj w Komisa- 
rjatach miejskich dotyczących dzielnic, albo wIV de: 
partamencie Magistratu. NE 


Uroczysty akt immatrykułacji odbył się dzis 
na tutejszym uniwersytecie. Do licznie zebranej mło- 
dzieży przemówił rektor ks. dr. Sarnicki, zachęcając 
ją po usilnej pracy, która jedynie może dać porękę, 
że ceł zamierzony osiągnięty zostanie, W pracy te, 
jednak winna młodzież słuchać rad swych mistrzów i 
nie dać się uwieść podszeptom tych, którzy twierdzą, że 
młodzież powinna się starać przedewszystkiem 0 nabycie 
wykształcenia politycznego. Jest ono wprawdzie potrze- 
bnem do ogólnego wykształcenia ale tylko wtedy może 
się stać korzystnem, gdy jest oparte na gruntownej podsta- 
wienaukowej, w przeciwnym bowiem razie staje się 
ono tylko przyczyną zamętów w każdej warstwie spo- 
łeczeństwa. 

Przy pracy jednak * wzbogacającej rozum, nie 
powinna młodzież zapominać o _ uszlachetnieniu ser- 
ca, bo tylko z tem w parze może iść prawdziwe wy- 
kształcenie i taki tylko człowiek zasługuje na nazwę 
„wyksztalconego*. R 

Bodźcem zaś do usilnej pracy powino być dls 
młodzieży to, że teraz kształcić się ona może w języku 
ojczystym, który przecież powinien być dla niej naj- 
droższym. Wreszcie wezwał J. M. rektor młodzież, 
hy złożywszy przyrzeczenie Ściśle stosowała się do 
ustaw uniwersyteckich i niedawała nigdy powodu do 
zajść, któreby mogły pociągnąć za sobą niemiłe skutki. 

Z Krakowa donoszą, że pomiędzy kandydata- 
mi na protesorów nowo utworzyć się mającego wy- 
działu rolniczego przy tamtejszym uniwersytecie wy- 
mieniają w pierwszym rzędzie p. Lippomana, redak- 
tora Tygodnika rolniczego. P. Lippoman ukończył 
akademję w Altenburgu i zajmował się teoretycznie 
i praktycznie gospodarstwem rolniczem. Katedrę we- 
terynarji i chowu bydła obejmie prawdopodobnie dr. 
Walentowicz, a katedrę technologji gospodarczej i 
chemji rolniczej dr. Wawnikiewicz. 

W sprawie książek szkolnych. Zamieściliśmy 
wczoraj uwagi p. K. Bartoszewicza o szkolnych książ- 
kach, wydawanych przez Zakład narodowy imienia 
Ossolińskich. Ówóż zgadzamy się najzupełniej na zda- 
nie p. Bartoszewicza o tych książkach, ałe podnieść 
musimy, że niesłusznie on czyni z tego tytułu zarzut 
Zakładowi Ossolińskich, albowiem Zakład nie ma 
żadnego wpływu na treść książek i ściśle trzymać się 
jest obowiązany manuskryptu, oddanego mu do druku 
przez c. k. Radę szkolną krajową. Możemy to tylko 
powiedzieć, że o ile dochodzi nas wiądomość, to Ra- 
da szkolna zamierza wszystkie książki szkolne na 
nowo przejrzeć, treść ich poprawić, układ ich zmienić 
a nawet wzmiankowana przez p. Bartoszewicza książka 
niemiecka została teraz przez p. prof. Germana prze- 
robiona, bardziej pod względem treści zastosowana do 
pojęć młodzieży i w tej nowej formie -oddana do 
drauku. Ceniąc p. Germana jako znakomitigo peda- 
goga, przytem jako człowieka obdarzonego w wyso- 
kim stopniu estetycznem poczuciem, jesteśmy prze- 
konani, że te rażące błędy wytknięte przez p. Bar- 
toszewicza, nie znajdą się już w nowem wydaniu, 

Na pogrzebie Anzengrubera przemawiał nad 
grobem pisarz Ludwik Ganghofer i-w mowie swej 
uderzył na religię i Kościół katolicki, wyrażając się 


w nader ubliżający sposób o jego instytucjach. Wsku- 


tek tego wniósł w Izbie posłów deputowany Zallin- 
ger i towarzysze następującą interpelację do mini- 
stra-prezydenta: „Jako katolicy nie możemy się go- 
dzić na to, by ludzie świeccy przemawiali na miej- 
sceach 'poświęcanyck i przy „obrzędach kościelnych. 
Skoro jednak na pogrzebie przemawia się w sposób 
ubliżający powadze Kościoła i religji i daje się wy- 
raz swoim akatoliekim poglądom w słowach dyszą- 
cych nienawiścią do wszystkiego co katolickie, to te- 
go nie możemy pominąć milczeniem. Na jednym 
z znamych pogrzebów, który się tu przed paru dnia- 
mi odbył, stało się miejsce poświęcone widownią wro- 
gich Kościołowi i religji demonstracyj Jako katolicy 
protestujemy gorąco przeciw tego rodzaju wyszydza- 
niu naszych najświętszych uczuć. Jeśli ten, który mo- 
że i chce, ma hyć po chrześcijańsku pogrzebany, to 
i pozostali po nim winni poddać się przepisom Ko- 
ścioła. A znowu Kościół winien przedsięwziąć odpo- 
wiednie środki, by kościelny obrzęd pogrzebowy nie 
był nadużywany dla nieprzyjaznych Kościołowi enun- 
cjacyj, a władze państwowe nie mają mieszać się do 
czysto kościelnych stosunków. My jednak mamy pra- 
wo żądać, by władze świeckie skutecznie broniły swo- 
body Kościoła i naszego sumienia przeciw nieupra- 
wnionym i bezpodstawnym napadom. Dając przeto 
rządowi sposobność przez szybką odpowiedź na naszę 
interpelację zajęcia odpowiedniego stanowiska w obec 
publicznego zgorszenia, wywołanego niedawno na po- 
grzebie, ośmielamy się zapytać: „Jak zamierza po- 
stąpić JIS. pan minister-prezydent i kierownik mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych, by tego rodzaju wrogie 
Kościołowi i akatolickie demonstracje podczas kato- 
lickieh obrzędów pogrzebowych na przyszłość miejsca 
nie miały“. [nterpelację tę doręczono hr. Taaftemu. 

Z Litwy piszą: c 

Zima w tym roku ustalić się u nas nie może. 
Niezwykle ciepla i długa jesień przeciągnęła się do 
końca listopada  Zaledwo od dni kilku mrozy ścięły 
ziemię a śnieg ubielił pola. Sanny c jednak nie 
ma, stąd wszelkie dostawy i komunikacje kołowe na- 
der trudne. Stan dróg na Litwie w opłakanym znaj- 
duje się stanie. Szosowych nie mamy wcale, z wy- 
jątkiem jedynej w gubernji mińskiej, prowadzącej 
z miasta powiatowego Słucka do Brześcia Litewskie- 
go. Drogi wojenno-komunikacyjne oraz partykularne 
są w niektórych porach roku niemożliwe do przeby- 
cia z powodu grzęzawicy, fatalnych mostów i grobli. 
Obowiązek utrzymywania spada przeważnie na gminy. 
Dopilnowanie wykonania niezbędnych robót należy do 
policji. Pierwsze uchyłają się od powinności drogo- 
wej lub obowiązkowe roboty wykonywają ladajako — 
druga patrzy na to obojętnie, nie naciska i nie na- 
pędza do reparacji dróg i mostów, przyjmuje roboty 
powierzchownie tylko wykonane, nie czując się na 
siłach do energicznego wystąpienia, ani też spodzie- 
wając się poparcia władz wyłszych. Jedynie prze- 
jazd jakiegoś dygnitarza rządowego — gubernatora, 
archireja (arcybiskupa). itd. — wzbudza na chwilę 
w stróżach porządku publicznego gorliwość i energią. 
Wówczas spędzają oni setki włościan na drogę, którą 
spodziewany dygnitarz ma przejeżdłać i takowa na 
gwałt się naprawia i równa. Robota, którą mogło 
uskutecznić kilkunastu, najwięcej kilkudziesięciu ludzi, 
pochłania czas secinom i ostatecznie regularnie załą- 
twianą nie bywa. | 

Lecz ponieważ wizyty dygnitarzy w powiatach 
zdarzają się raz co lat kilka, przeto drogi psują się 
co raz więcej i coraz gorzej > Powozy resorowe uży- 
wają się na Litwie rzadko, gdyż na słynnych naszych 
groblach i mostach niszczą się nader szybko, W tych 
tylko miejscowościach mamy drogi dobre, gdzie je 
przyroda sama takiemi uczynił. 
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Wracając do miejscowej, powiatowej policji, po- 
wiedzieć należy, iż przedstawia ona w sobie ściek 
wszelkich samnowin społecznych. Spotykają się tam 
wszystkie brudy, poniżające godność ludzką. Prze- 
dajność, chciwość, pijaństwo są w niej silnie rozwi- 
nięte. Bezprawiom i nadużyciom nie byłoby końca, 
gdyby pieniądze i wódka nie zabezpieczały spokoj- 
nych mieszkańców od przeróżnych ekscesów. 

Z tego też usposobienia przedstawicieli policyj- 
nej władzy korzystają różni złodzieje, rabusie oraz 
wszyscy chcący ujść wymiaru sprawiedliwości za ka- 
rygodne czyny. 

W ostatnich latach złodziejstwa, grabieże, na- 
pady zbrojne szajek rozbójniczych występują co raz 
częściej na porządek dzienny, a nader rzadko sprawcy 
tych występków bywają wykryci i pociągnięci do od- 
powiedzialności. 

Oto niedawno banda zamaskowanych i zbrojnych 
rabnsiów napadła na plebanję w Oborku, w powiecie 
oszmiańskim, gubernji wileńskiej, w celu ograbienia 
miejscowego proboszcza, księdza Syrwida. 

Parę dni przed napadem, jakiś żyd zglaszał się 
do księdza, żądając chrztu i pomocy od prześladowa- 
nia współwyznawców. Pleban odmówił, gdyż ducho- 
wieństwu katolickiemu surowo jest wzbronionom udzie- 
lanie chrztu innowiercom. Żydzi, pragnący przyjąć 
wiarę chrześcijańską, tylko do kościoła wschodniego 
przyłączeni na Litwie być mogą. W wypadku tym 
jednak, był to — jak się później okazało — chytry 
wybieg w celu obejrzenia plebanji. 

Napad się nie udał. Ksiądz wymknął sie szczę- 


slivy ie zwaliwszy z nóg jednego z napastników Inni 
abóje, sądząc w ciemności, iż to właśnie pleban upadł 


w czasie utarczki, zbili hauiebnie swego towarzysza. 
Krzyk organisty, który chociaż ciężko ranny zdołał 
się wymknąć przez okno i począł wołać o - pomoc, 
spłoszył złoczyńców. Zemknęli więc, unosząc z sobą 
pobitegowkolegęp="cnn=="m=un=="w"* : 3 

W czasie walki avużbójnicy potuacili swe maski 
i pleban poznal w jednym z nich owego izraelitę, 
który był u niego z żądaniem przyjęcia wiary kato- 
lickiej. 

Zaalarmowana policja przybyła na miejsce wy- 
padku i chociaż znalazła liczne ślady napastników 
w postaci masek, drągów Żelaznych, sznurów itp. do- 
tychczas nikogo wykryć nie zdołała i o ile się zdaje 
zaprzestała już wszelkich poszukiwań. Wypadki po- 
dobne są nader czeste. > 

Fauna Tatr. : Wiadomo, że p. Pauli, znany 
badacz przyrody, od dłuższego już czasu robi poszu- 
kiwania w Tatrach, dotyczące fauny miejscowej, 
wspierany uprzejmie przez p. Uznańskiego, właści- 
ciela Poronina i Szafłar. Otóż niedawno udalo się p. 
Paulemu sobić ciekawe odkrycie, dowodzące, że do 
Tatr podchodziły łosie. P. Uznański pisze bowiem 
w tej sprawie, co następuje: ~ 2 

„Gdy roboty w jaskini Kasprowej do tymczaso- 
wego zakończenia doprowadzono, a spóźniona pora 
nie pozwalała prowadzić dalej badania, zwróciłem się 
do Jaszczurówki, gdzie na stoku Małego Regla znany 
mi był otwór w namulitowym wapieniu, uważany za 
wejście do jaskini 

Po wyczyszczeniu otworu z powrzucanych do 
niego kamieni i drzew i rozstrzelamiu zawadzających 
skał, zaczęto kopać, lecz gdy nie znaleziono obszer- 
nych szczelin, robotnicy zaprzestali roboty, zdawało 
im się bowiem, że w tem miejseu wapienia skała 
przyparta jest do grubych pokładów gliny, z których 
utworzone są stoki Małego Regla. 

Nieodstraszony tym ujemnym rezultatem p. Pau- 
li, kazał jednak gline z tej szczeliny wykopać. Gdy 
robotniey do głebokości 45 stóp doszli, znaleźli ło- 
żysko kości bardzo grubych. Mości te posłano do 
Krakowa, gdzie prof. dr. Szajnocha oznaczył je jako 
samicę łosia. Szkielet jest tak kompletny, że w mu- 
zeum zostanie ustawiony w naturalnej pozycji. Prof. 
dr. Szajnocha jest nadzwyczaj zadowolniony 4 prze- 
syłki, która. stwierdza fakt zupełnie nowy, że łosie 
do Tatr podchodziły w niedawnej przeszłości. ` 

Mam nadzieję, że z wiosną uda mi się wyna- 
leść inne obszerniejsze wejście do jaskini, gdyż jest 
niepodobieństwem, aby tak wielki- zwierz tą drogą 
doszedł do tego miejsca, którą my dopiero po roz- 
strzelaniu kamieni przesunąć się zdołali. Również 
mi się zagadkowem wydaje, jakim sposobem przy- 
krycie kości tąk grubą warstwą gliny w stosunkowo 
niedługim czasie nastąpić moglo. Dalsze badania będą 
i w tym względzie potrzebne”, 

Mumie z portretami. Niedawno znaleziono w 
grobowcach egipskich mumje z portretami zmarłych. 
Mumje te zowią „portretowymi* i napotykane by- 
wają w różnych okolicach Kgiptu, po największej 
części w Fajwnie, miejscowości położonej między 29% 
a 307 półszerokości. Nader energicznie rozpoczął po- 
szukiwania tych mumji angielski archeolog Flinders 
Petrik. Mumje te różnią się od wszystkich dotych- 
czas znanych tem, że w tem miejscu, gdzie powinna 
być głowa, znajduje się deszczułka z podobizną, da- 
jąca bodaj jakie takie pojęcie o rysach twarzy zmar- 
łego. Wszystkie rysunki znalezionych dotychczas mu- 
mji wykonane są na deszczułkach z figowego drzewa 
i odznaczają się nader staraunem a nawet poniekąd 
i artystycznem wykonaniem. 


Nowa bastówka górników dobywających wę- 
giel wybuchła na Węgrzech, w Berzaskiej kopalni 
braci Gutmannów. Pomimo różnych ustępstw, poczy- 
nionych natychuiast przez właścicieli, rohotnicy nie 
wrócili do roboty, lecz przeciwnie zajęli grożną po- 
stawę, chcieli zburzyć domy fabryczne, rozbić i roz- 
dzielić między sobą kusę. Zatelegrafowano po żandar- 
merje, która przybyku w samą porę, bo już się ro- 
botnicy brali do puszczania „czerwonych kogutów“. 
Przywołano wojsko, zaczęły się badania i ponieważ 
się okazało, że bastówkę wywołali agitatorzy socjali- 
styczni, przeto zrobiono rewizję w mieszkaniach ro- 
botników i znaleziono obszeruą korespondencję socja- 
listyczną, oraz spore zapasy dynamitu. 

Wykopaliska w Babilonie. Czasopisma angiel- 
skie donoszą, że pewnemu Amerykaninowi pracujące- 
mu nad wykopaliskami w Babilonie udalo się odkryć 
dawne miasto Nipur, które ongi było centrem staro- 
chaldejskiej kultury. 

Na szczególnicjszą uwagę zasługuje odkopana 
sławna świątynia Waała, o której dotąd mniemano, 
że zbudował ją 3000 lat przed Chwystutem urski 
król Ur-Bay; ale nowe badania wykazały, że on tylko 
przedsiębrał niektóre naprawy świątyni. Nadto różne 
znaki na ścianach świątyni wskazują, że zbudowaną 
została jeszcze za panowania Naram-Sina 3750 lat 
przed Chrystusem. 


Przy dalszem rozkopywaniu zmaleziono także 
i bibljotekę, składającą się z 2000 glinianych płytek, 
z których znaczna iłość niestety jest żle zachowana. 
Bibljoteka ta — jak wykazały badania — obejmuje 
kerjod od 2000 lat przed Chrystusem aż do czasów 
Artakserksesa Longimana i sklada się przeważnie z 
religijnych hymnów, rozmaitych formuł zaklęć, z prac 
astronomicznych, prywatnych kontraktów, wykazów 
królów, z notatek historycznych itp, 


Ogrzewane dorożki obmyślił i począł wyrabiać 
znany zakład powożniczy braci Larock w Liittich. 
W tyle, poza siedzeniem, umi.eszczony jest odpowie- 
dni piecyk, w którym pali się węglem kamiennym, 
Jednorazowe napalenie wystarcza na 12 godzin i do- 
rożki jnż ogrzane wyjeżdżają na miasto. 


Polacy w prasie wiedeńskiej, Wiedeński ho- 


respondent warszawskiej Gazet Polskiej notuje, iż osoby możn 
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w danej chwili naczelnymi redaktorami czterech dzien- 
ników wiedeńskich są Polacy. I tak Frenmdenblattent 
kieruje dr. Marceli Friedmann, Iwowianin, naczelnym 
redaktorem Deutsche Zig. jest niejaki p. Komarzyń- 
ski, ster 7agblattu trzyma w swem ręku znany p. 
Schoeps, a wreszcie redaktorem antisemickiego pisma 
Deutsches Volksblatt jest p. Vergani, urodzony w 
Bochni i wychowany w Galicji. 

Dzielni urzędnicy. W gminie Disze pod Ke- 
ransabes (na Węgrzech) zmarł niedawno temu nau- 
czyciel szkoły miejscowej, Dymitr Soma, który w je- 
dnem z peszteńskich towarzystw ubczpieczony by! na 
życie na sumę 2000 zl. Pozostała po zmarłym wdo- 
wa, nie umiejąc sama poradzić sobie z wymaganemi 
formalnościami przy odbiorze pieniędzy, uprosiła miej- 
scowego sędziego i notarjusza, którzy jej w tem po- 
mogli. Zaraz pierwszej nocy po odebraniu 2000 zł. 
zdarzyło się, iż wdowa przyjęła do siebie na nocleg 
dwóch przechodzących żandarmów i pomieściła ich 
w gościnnym pokoju. * ; | 

Około północy ktos do drzwi zapukał, a gdy 
je wdowa otworzyła, wpadło do izby kilku zamasko- 
wanych ludzi, domagając się pieniędzy. Kobieta od- 
dała im 12 zl., które miała przy sobie, rabusie je- 
dnak nie poprzestali na trem, ule żądali koniecznie 
2000 zł. Sprytna gospodyni objaśniła opryszków, że 
pieniądze złożyła w gościnnym pokoju, no i tam przy- 
łapali ich żandarmi. 


Pokazalo się, źe złodziejami byli właśnie miej- 
scowy sędzia, notarjusz i kasjer, ci sami, którzy do- 
pomagali wdowie do odebrania sumy z Towarzy- 
kdl pe S b 4 Wir 
Rośliny w pomieszkaniach. W czasopiśmie 
Rathgeber für das deutsche Haus podniósł pan 
W. B. pytanie „Czy rośliny hodowane w pomieszka- 
niach są pożyteczne?“ i odpowiada na nie w sposób 
nastepujący : 

Korzyści, jakie mamy z hodowania roślin w po- 
mieszkaniu — mówi on — nie ograniczają się li do 
dekoracji i upiększenia mieszkania, lecz o wiele do- 
nioślejsze są one z tego względu. że rośliny czyszczą 
powietrze 1 tym sposobem wpływają dodatnio na 
zdrowie mieszkańców. 


! Na podstawie licznych badat przekonano się, 
że liść średniej wielkości wyparowuje dziennie prze- 
ciętnie jeden do dwóch gramów wody, co obliczone 
dla całej rośliny wyniesie przynajmniej 50 gr. 
Wielkie drzewo liściaste wydzieła z siebie w ten 
sposób prawie jedno wiadro wody dziennie, i tem to 
właśnie wielki zasób wilgoci w powietrzu sprawia, że 
pobyt w lesie tak jest przyjemny. Gdyby w wielkich 
miastach publiczne place i szerokie ulice wysadzano 
odpowiedniemi drzewami i gdyby się starano 0 to, 
żeby istniejące ogrody utrzymać a nie, zawieniać ich 
na place budowlane, i gdyby wreszcie wszystkie ulice 
skrapiano dziennie kiłka razy czystą wodą, to pewnie 
nieznośne upały w lecie nie dawałyby się tak dotkli- 
wie we znaki i powietrze w ogóle byłoby o wiele 
zilrowsze. Pod temi bowiem warunkami otrzymałoly 
powietrze to, czego mu dzisiaj w wielkich miastach 
brak, tj. otrzymywałoby potrzebną iłość wilgoci. 
Suche powietrze ulie wielkomiejskich wciska się 
do mieszkan i działa szkodliwie na nasze organa od- 
dechowe, — Mamy jednak dwa sposoby pozbycia się 
suchego powietrza z naszych mieszkan, a mianowicie; 
stawiając w pokojn płytkie naczynie napełnione czystą 
wodą, lub rozmieszczając mokre kawalki płótna. 
Pierwszy jednak sposób nie nadaje*się do wie- 
kszych pomieszkań, gdyż powierzchnią, wody ulatnia- 
jącej się z naczynia i przechodzącej w postaci pary 
wodnej w powietrze jest stosunkowo za mała; a na 
drugi sposób, jako wielce nieestetyczny, gospodynie 
nasze pewnichy nigdy nie przystały. 

Ale pozostaje jeszcze jeden nader korzystny śro- 
dek, za pomocą którego możemy zawsze w mieszka- 
niach naszych mieć świeże powietrze, a środkiem tym 
są rośliny obfitujące w liście, jak np. palmy, filoden- 
drony, aroidee, draceny i inne. kośliny te wydzielają 
z siebie nader wielką ilość wody, a nadto wazony 
napołnione mokrą gliną wyparowywują także znaczną 
ilość wody. - 

Ten ze wszech miar dodatni wpływ, jaki wy- 
wierają rośliny na zdrowie nasze przez nasycanie po- 
wietrza parą wodną, wzmaga się jeszcze w skutek 
tego, że liście roślinne, wydzielając pod wpływem świa- 
tla słonecznego odżywczy i do oddechania niezbędny 
pierwiastek, tlen, oczyszczają powietrze w pokoju i 
stąd właśnie pochodzi, że w mieszkaniu, gdzie znaj- 
duja się kwiaty, doznajemy tego przyjemnego uczucia, 
które nam przypomina pobyt wśród lasów, na łonie 
świeżej natury. 3 r 

W ogóle rośliny są niezbędne dla naszego ist- 
nienia; brak ich nietylko odczuwamy dotkliwie, ale 
nieraz i zdrowiem przyplacać musimy. Komu przeto 
wile jest zdrowie, ten niech badaj parę roślin liscia- 
stych z wielkiego królestwa Flory w swem mieszkaniu 
ustawi, a pielęgnując je starannie, przekona się nie- 
zadługo, że dzieci nadobnej Flory nietylko pięknie 
zdohią siedzibę ludzką, ale nadto przynoszą mieszkań- 
com jej pierwszy warunek szczęścia — zdrowie. 


Teatr. Dziś po raz drugi „Złote rybki“, ko- 
medja w4 aktach Fr. Schónthana (z niemieckiego). 
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Literatura i Sztuka. 


"Z teatru. („Złote rybki“, krotochwila w 4 ak- 
tach Schónthana i Kadelburga w przekładzie J. K. 
Zielińskiego, grana na secnie lwowskiej dnia 19 gru- 
dnia 1589.) 1 i 

- Trudno wymagać od swiata czegoś więcej aniżeli 
on dać może — nawet w komedji. Ponieważ Plaut, 
Molier, Fredro i inni wielcy sztukmistrze w zastoso- 
wywaniu zasady „ridendo castigare mores“ już byli, 
musimy zadowalniać się w dobie terażniejszej twór- 
czością pp. Mozera, Schónthana i innych... Mówimy 
to z powodu, że nie wszystkim przedstawiona wczo- 
raj krotochwia Schónthana „Złote rybki“ przypadła 
do smaku. Większość wszakże, która widocznie nie 
stawiała do autora zbyt wielkich wymagan, wyszła z 
teatru zupełnie zadowołniona — szczęśliwa. 


Wystarczył jej zupełnie sposób czy maniera — 


bo stylem nazwać tego niepodobna — w jaki auto- 
rowie przedstawili zabiegi trzech konkurentów do 


rączek trzech ponętnych istot niewieścich, nazwanych 
w sztuce „złotemi rybkami“. Nazwa ta jest zupełnie 
usprawiedłiwiona, bo wszystkie te trzy osóbki oprócz 
całych skarbnic powabów, posiadają jeszcze obficie 
zaopatrzone szkatuły. I tak w pierwszym rzędzie o 
rękę niejakiej panny Emy Winter, córki bogatego 
przemysłowca, stara się malarz Jan Roland; dalej o 
rękę jakiejś ciepłej wdówki Józefiny Póchlar czyni 
zabiegi porucznik Eryk Felsen. a wreszcie o rękę 
przekwitłej już nieco Matyldy Rosswitz stara się wy- 
służony i zadłużony wojskowy Benzberg. Dzieje miłosne 
tych trzech par powiązali autorowie w ten sposób, 
że sprowadzili je razem na bal w kasynie oficerskiem. 

' Zwykle tak się dzieje, że po balu odzywają się 
w sercach śmiertelników i śmiertelniczek — echa Da- 
lowe, pewne pukania silniejsze lub lżejsze; jedne jako 
wyraz szczerej sympatji i przywiązania do osoby na 
balu widzianej, inne jako wyraz bardzo prostego ro- 
sumawana, że mamong tej mb owej. „srmpałycznej” 
aby znakomicie padreparować nieświelne swe 


pierwszym akcie bal podoficerski 
aktach osoby występujące opowiadają rozmaite „śmie- 
szne* rzeczy Na tem cała zabawa polega. A 
Skoro zaś tylko o taką zabawę idzie, bez ro- 
zumowania jaka 'z niej korzyść, 


PRZEGLĄD z dnia 20 grudnia 1889. 


położenie finansowe. 1 tutaj tak się stało. Malarz Ro- 
land zakochal się na tym bału na śmierć w pięknej 
Emie, tak samo znalazł się szykowny porucznik Eryk 
w obec wdówki Józefiny, a ządłużony Benzberg pozostał 


po balu w sferze projektów na przyszłość wciągając do 
swych kombinacyj i Emę i Józefinę, a dopiero w trze- 
cim rzędzie już nieco starszą kapitalistkę Matyldę 
Rosswitz — jako ostatnią deskę zbawienia. 

Dziwnie szczęśliwym trafem obaj pierwsi zako- 
chani udali się pod właściwym adresem w sprawie 
ulokowania swoich afektów — ponieważ obu im panie 
ich serc sprzyjają. A gdy to autorowie już na po- 
początku sztuki zaznaczyli, przeto widz musi z góry 
żywić przekonanie, Że panu Benzbergowi nie pozo- 
stanie wkońcu nic innego jak ożenić się ze starą ka- 
pitalistką, zwłaszeza, że posiada ona weksel Benzber- 
ga, który szanowny ekswojskowy niczem innem jak 
tylko swą godną osobą wypłacić może. 

Tak tedy już z góry wiemy czem się sztuka 
skończy, wiemy już po pierwszym akcie, że w osta- 
tnim zapadnie zasłona nad trzema szczęśliwemi para- 
mi, i moglibyśmy z całym spokojem już po pierw- 
szym akcie udać się do domu, pewni, że autorowie, 
którzy napisali na afiszu, że pokazują tylko „kome- 
dje“ ani panom ani paniom w sztuce interesowanym 
nic zlego nie zrobią. Ale ciekawość ludzka nie ma 
granic. Jest ona „złotą rybą“ dla sprytnych autorów, 
wiedzących jak ją wziąć na wędkę, posiadających 
sztukę, za pomocą której coś. «coby w jednym akcie 
pokazać się dało, pokazać można w czterech. Auto- 
rowie „Złotych rybek* wykonali tę sztukę w sposób 
nie nadto zmyślny, ale ; dość przyzwoity. Zrobili 
z swego malarza Rolanda wielkiego niedołęgę i ma- 
zgaja, tak ślamazarnego, że zakochana w nim na za- 
hój Ema musi aż kokietować porucznika Eryka, aże- 
by wybranego swego zmusić do stanowczej deklara- 
cji. Zarazem wysunęli autorowie na scenę ojca Emy, 
szanownego pana Wintera, któremu nie podoba się 
nos malarza Rolanda, ale za to podoba mu się nie- 
zmiernie szykowna figura porucznika FKryka i tego 
wlaśnie, a nie Rolanda pragnąłby on mieć zięciem. Owóż 
udane zalecanki Emy do Eryka, wahanie się Rolan- 
da, fochy pana Wintera, rozmaite małe nieporozu- 
mienia, czasem bardzo wesołe dla widza, czasem zno- 
wu nie tak bardzo: — wszystko to wypełnia dalsze 
trzy akty, ale jeszcze nie całkowicie, Dla tego to 
rozprowadzili autorowie jeszcze po scenie historję ro- 
mansową porucznika Eryka i Józefiny. Kochają się 
oni oboje, ale wdówka jest trochę niedowierzającą i 
wystawia swój ideal w szykownym mundurze na roz- 
maite próby. I to także przyczynia się do wypełnie- 
nia akcji na scenie. Dodali wreszcie autorowie tro- 
chę zalotów Benzberga, więcej reminiscencyj jego 
z dawnych wesołych «czasów młodości, i nakoniec 
wchodzenie i wychodzenie ze sceny figur epizody- 
cznych, potrzebnych do zrozumienia akcji albo i wcale 
niepotrzebnych, ot takich aby były; — oto i wszyst- 
ko czem w ciągu czterech aktów zajęli publiczność. 
O tę sztukę zajęcia publiczności szło im tylko i 
ta im się w zupełności udała. O sztukę w właści- 
wem tęgo slowa znaczeniu, o przedstawienie i roz- 
biór jakiegoś zagadnienia psychołogicznego w formie 
dramatycznej a na sposób wesoły, o analizę charakte- 
rów płaskich — bo idzie tu o „komedję* — o 
ośmieszenie ich i wysmaganie biczem satyry: o tę 
„sztukę“ autorom nie szło wcale. Pisząc swą „kome- 
dje“ — choć tak pretensjonalnie swoje rzecz na- 
zwali —— nie mieli podobno pretensyj do zaćmienia 
sławy Augiera, Sardou lub chociażby Kotzebuego, 
spekulowali widocznie jeno na tę większość, która 
z byle czego się śmieje, i dla tego też najzwyklejszą 
w świecie historję trzech par małżeńskich byle jakim 
humorem w opracowaniu scenieznem pozłocili, aby się 
tam przez cztery akty na scenie świeciła. 

Może ten humor zresztą, jakkolwiek z natury 
swej ciężki, bo niemiecki, w oryginale i w obec 
niemieckiej pnbliczności, która się na nim rozumie, 
lepiej się świeci. 'a i to mu przyznać potrzeba, że 
nie jest wcale tłusty; ale z tem wszystkiem dla wy- 
kwintniejszego cokołwiek smaku estetycznego, cała 
„komedja* pp. Schóntha na i Kadelburga jest dość 
mdłą zupką, z jaką taką od biedy pozłotką. 

Może też ona — i temu bynajmniej dziwić się nie 
można — nie smakować zupelnie, zwłaszcza jeżeli za- 
stanowimy się nad rzeczą trochę i zapytamy: «jaką 
korzyść odnieść może publiczność nasza z tego 'że 


przez cztery akty przypatruje się junakierji pruskiego 
porucznika Kryka (bo w oryginale rzecz dzieje się w 
Berlinie, a tylko tlumacz przeniósł ją do Wiednia): 
ale takich, którzy tak się nad rzeczą zastanawiają, 


jest niewielu, a natomiast ogromna większość jest ta- 
kich, którzy śmieją się z tego, że na scenie jest w 
i że w następnych 


to z calą sumien- 


nością wysoko podnieść należy talenta i pracę na- 


szych artystów, którzy do wywoływania wesołości z 
powodu sztuki pp. Schónthana i Kadelburga, znako- 
micie się przyczynili. 


Pochwał szczegółowych wypisywać nie myślimy: 
artyści, którzy grali wczoraj, mają ustaloną u nas 
sławę i sądzimy, że dla publiczności zajmującej się 
teatrem naszym wystarczy, jeśli powiemy, że pojawił 
się na scenie wczoraj świetny komplet, złożony z pan 
Pysznikównej, Pankiewiczównej i Cichockiej oraz 
panów Kwiecihiskiego, Woleńskiego, Frenkla, Wojda- 
łowicza, Walewskiego i Szoberta. 

Kto tych artystów kiedykolwiek widział na sce- 
nie i grę ich sobie uprzytomni, pewno i uwierzy, iż 
w takim komplecie stanąwszy, musieli juź samą grą 
swoją wybornie zabawić publiczność. Patrząc na nich 
każdy widz, choćby najbardziej był rozczarowany 
sztuką pp. Schónthana i Kadelburga, bo nie znalazł 
przyjemności w obserwowaniu charakterów, a budowa 
wydać mu się mogła lichą nad wyraz, i choćby na- 
wet z tego powodu irytował się trochę — przecież 
śmiać się musiał, $ 

Wszyscy grali z werwą, bardzo wesoło, a każdy 
z osobna i wszyscy razem mieli najwyraźniej miny, 
które mówiły widzowi: Mensch, drgere dich nicht! 

PMR 


Część ekonomiczna, 


1$ W Edynburgu otwarta zostanie w maju 1890 
r. miedzynarodowa wystawa przemysłowa, która 
trwać ma przez 6 miesięcy. 

Wystawa ta dzieli się na dwa wielkie dzia- 
ły, z których jeden obejmuje industrję elektrycz- 
na we wszystkich jej gałęziach i zastosowaniach 
drugi przemysł i wynalazki. - 

I dział (elektryczny) obejmuje następujące 
sekcje: 1. Produkcja elektryki 2. konduktory 
elektryczne, 3. pomiary, 4. zastosowanie elektryki, 
5. dzieła, plany, rysunki itp. odnoszące się do 
elektryki, 6. zbiory historyczne. 

I (ogólny) dział obejmuje: 7. przemysł gór- 
niczy i wyroby z kruszców, 8. produkcją krusz- 
ców i kamieni szlachetnych, 9. przemysł rolniczy, 
10. architektura, 11. hygiena, 12. urządzenie do- 
mu. 13. muzyka, 14. przemysł wyrobów odzieży, 
15. środki pożywienia i napoje. 16. wychowanie. 
17. maszyny, Is. Żegluga, 19. industeja chemiczna 


1 


i pokrewne, 20, różne inne przemysły i surowe 


państwa odbedzie się jutro. : 


bauera w podziemiach 
się wczoraj po południu z wielka pompa kościelna 


materjały, 21. wyroby kobiece. 22. rekodzieła i 
sztuki piękne. 

, Komisarzem wystawowym dla kontyngentu 
mianowano p. Seymour Wade, 35 Boulevard de 
Capucines w Paryżu. 

Wystawcy zagraniczni postarać się maja o 
zastępcę w Szkocji. 
p $ Wiedeń 17 grudnia. 

| (7) Dziś ogłoszony bilans banku austro-we- 
gierskiego po dzień 15 b. m. przypomniał światu 
finansowemu, że zbliżają się dnie krytyczne, kiedy 
kredyt staje się najdroższym, bo gotówka. poża- 
dana gorąco przez wszystkich, chowa się do o- 
gniotrwałych kas banków na wypłatę stycznio- 


wego kuponu. Ogłoszony bilans nie wykazuje 
wprawdzie nadmiernego podniesienia się agend 
banku w interesie lombardowym i eskontowym, 


lecz porównany z bilansem z 15 grudnia 1888 
wskazuje, że obecnie inwestował bank w interes 
eskontowy o 7'/, mil. zł. więcej niż w ubiegłym 
roku, że przeto obecnie liezniejszemi są zgłosze- 
nia kredytowe, albowiem mniej gotówki wpływa 
do monarchji przy nader umniejszonym wywozie 
surowych płodów a równocześnie bynajmniej nie 
zmniejsza się cyfra importu. Wynikający stąd 
chwilowo brak gotówki przejawiał się już przy 
dzisiejszej likwidacji, a trudności reportowe były 
tem większe dla tego, iż jeden z naszych banków 
uie chciał już przyjmować świeżych zastawów i 
wypowiadał nawet wiele dawniejszych. Przewa- 
żnie dotykało to kulisę, gdyż musiała ona płacić 
dziś 3—10 pr. w reporcie, a wyjątkowo godzić 
się nawet na wyższe żądania. +34 
W obec tego słabsza część naszej speku- 
lacji wolała wycofywać się z swoich zwyżkowych 
zobowiązań, chociażby z miernemi stratami. niż 
drogiemi ` prowizjami 'okupywać prawdopodobne 
ale nie pewne zyski. Realizując swoje zobowią- 
zania. tem mniej ochoty zdradzała dziś nasza 
spekulacja do nowych operacyj. a gdy również 
berlin pracował już dziś pod bardzo twardemi 
warunkami kredytowemi i niepokoić się zdawał 
jeszcze trudniejszemi warunkami rocznej likwi- 
dacji.* przeto obroty dzisiejsze na naszym targu 
ograniczały się do licznych sprzedaży za gotów- 
kę, obok bardzo nielicznych operacyj termino- 
wych. >. 
<. W skutek tego zapisał się na cedule dzień 
dzisiejszy spadkiem prawie wszystkich akcyj banko- 
wych, gdyż wyjątkowo poszły dziś w górę jeno 
Bodenkredyty i niższo-austrjackie Fskonty, a da- 
lej spadkiem efektów przemysłowych. gdyż prócz 
akeyj pragskich. które się podniosły o guldena. 
usunęły się w dół nietylko akcje Rima-murań- 
skie, tytoniowe, Szitalskie. lecz spadły również 
austrjackie Wafteny o 6 zł, gdyż gorętsza cześć 
spekulacji uważała oprocentowanie tych akcyj za 
zbyt niskie w obec teraźniejszego ich kursu i 


wolała raczej wycofać się z niewielka stratą, niż 


czekać na znaczniejsze obniżenie się 
wartości Wafienów. 

Obok akey) bankowych i przemysłowych 
straty w rentach były bardzo nieznaczne, a po- 
drożenie waluty sprawiło, że złote renty zeszły 
dziś z targu nawet z malemi awansami. 

Oto ostateczne notowania : 

Kredyty austujackie 316'25, węgierskie 33575, 
hnglobanki 14775, Uniony 24025, Dankvereiny 
11660, Liinderbanki 218—, Ludwiki 183—, 
Czerniowieckie 22975, Renta papierowa 85.90, 
srebrna 86°35, austrjacka złota 10795, papierowa 
100:80, wegierska złota 100775, papierowa 98.05. 

Ruble 1:26. a © 


kursowe: 


Telegramy „Przeglądu“. 


Gorlice 19 grudnia (pryw.) Do rady powia- 
towej gorlickiej z grupy większej własności wy- 
brani zostali: Edward Milkowski, Kozierowski, 
Olszewski, Szołajski, ks. Ryznerski i ks. Dobrzań- 
ski ob. gr. i è 

Petersburg 19 grudnia (pryw.). Niebawem 
ima być ogłoszony ukaz, nakazujący kolejom że- 
laznym i kompanjom żeglugi. pod groźbą ode- 
brama koncesji, opalać lokomotywy jedynie rosyj- 
skim węglem lub rosyjska nafta. 

Wiedeń 19 grudnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Rady państwa poświęcił prezydent dr. 
Smolka kilka zaszezytnych słów pamięci zmarłego 
posła Weneliczka. ` i 

Po odrzucenin wniosków mniejszości. przy- 


jęto w drugiem czytaniu reszte paragrafów regu- 


laminu marynarki handlowej. Przyjęto także w 
drugiem i trzeciem czytaniu projekt zmiany usta- 
wy o kasach brackich. Nastepne posiedzenie Rady 
Złożenie zwłok zmarłego kardynala Gangl- 
kościoła Stefana odbylo 
i przy udziale Wiednia. 


całej ludnosci miasta 


Nuncjusz papieski pobłogosławił zwłoki zmarłego, 


złożone w pałacu arcybiskupim. a nastepnie pro- 
cesja wszystkich biskupów austrjackich pod prze- 
wodnictwem nuncjusza odprowadziła je do katedry 
św. Szczepana. 

Tutaj zgromadzili się wszysty bawiący teraz 
w Wiedniu arcyksiążęta i książęta, najwyżsi 
dygnitarzy dworu, ministrowi wspólni i austrjaccy, 
ambasador francuski, prezydenci obu Izb, bur- 
mistrz m. Wiednia i t. d. oczekując przybycie 
Cesarza. -Gdy Cesarz przybył, biskup Angerer podał 
mu wode święconą, Po uroczystem poświęceniu 
zwłok arcybiskupa, Cesarz i arcyksiażeta opuścili 
kościół, poczem nastąpiło złożenie trumny do 
grobowca. ; 


: Wiedeń 19 grudnia. Polit. Corresp. donosi 
z Belgradu: Z powodu święta Sawy, liczni dy- 
gnitarze duchowni rosyjscy otrzymali dekoracje. 
Starszy prokurator synodu rosyjskiego Pobiedo- 
noscew otrzymał wielki krzyż orderu Sawy, kan- 
clerz synodu Sabler, tudzież metropolita kijowski 
Platon otrzymali gwiazdę orderu Sawy. 

Berno 19 grudnia. ' Obie rady . związkowe 
przyzwoliły jednomyślnie 17'/, miljonów franków 
na sprawienie karabinów małego kalibru, a 3,038.000 
franków na obwarowanie tunelu św. Gottharda. 

Wiedeń 19 grudnia. Jeneralne zgromadzenie 
akcjonarjuszy banku austro-wegierskiego odbędzie 
się 3 lutego 1890. - 


iWiedeń 19 grudnia. Posiedzenie Izhy posłów. 
Minister handlu odpowiada na interpelację Der- 


schatty w sprawie ograniczenia domokrąztwa, że 
projekt nowej ustawy o domokraztwie został u- 


dzielony rządowi węgierskiemu i po ukończeniu 
rokowań zostanie przedłożony Izbie posłów. 

Następnie odpowiada , minister na interpe- 
lację ı Luzzata, że sprawa ustanowienia nowej 
taryfy cukrowej jest już w toku, i że w pierwszej 
linji wzieto na uwagę ruch eksportowy na Tryjest. 
(Brawo). . i 

Wniosek Coroniniego, żądający uchwalenia 
nowelli do ustawy o taryfach cłowych, zaprowa- 
dzajacy wolne od opłaty ecłowej wprowadzenie 
siarkanu miedzi celem niszczenia owadu Peron 
nospora viticola, został bez rozpraw przyjety. > 


3 


Ustawę e regulaminie marynarki handlowej 
przyjęto w 3 czytaniu, rownież jak i ustawy, po- 
stanowiające budowę kolei żelaznych z Poricanu 
do Mochowa i z Brandisu do Neratowie. . 


Madesłane. 


——— 


| 22) o— 
Ciągnienie już 2 styczuia 1890. 
Losy miasta Wiednia 
Główna wygrana zł. 200.000. 
PROMESY na te losy i to ciągnienie po 
zł. 3:75, 
Losy kredytowe 
Główna wygrana złr. 150 000 
PROMESY na te losy i to ciągnienie po złr.5. 
Sprzedaje po kursie dziennym 
Angust Schellenberg 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja" Pre- 
numarate roczna na prowincji rlr, 1-80. 
„n — 


EORFPYKPNĘY IEC E a E 


Przyjechali do Lwowa 
19 grudnia 1889, 


HOTEL GEORGA. St. Jędrzejowicz z Jasionki. 
M. br. Błażowski z Nowosiółek,” J. kniaź Puzyna z 
Narola. J. Siegler Eberwald z Krzeszowic. F. Gusz- 
kowski z Polski. N. Krahl z Zagrzebia. S, Luttinger 
z Czerniowiec. W. Pasner z Pforzheim. E. br. Ha- 
gen z Wielkich Ocz. J. hr. Szeptycki z Przyłbic. Dr, 
A. Białecki z Warszawy. H, Regulska z Podola ros. 
H. dr. Fialla z Wiedria. ; 


| 
| 


Z zbożowych targów. 


P z 
Lwów | Tarnopol Jaroslaw 


19 grudnia 


Pszenica 810- B457 55 820]7:20 -8 10]8*15 —8 65 
Żyto 7.50—7 £0|7 1 )---7 45|6.——6-10]7,50 —7. 
Jęczmień t75 8 —[670—7-» |6 70—7.50]7. ——8 
Owies 750 8320]7.— 7.7816 70—6.9917.60 —8 
Groch 7— 10—h70 9—]670 9.80[7 — 10.— 
Wyka 550 6- [t ar B 25] ———0—| ——— 
Rzepak 15 5076 50|15b.—16 —|15.—16——|15 6516-76 
| Lnianka — — | — m— — = -—} - 

Konic. czer. 145.—58 |44 50 |48 50 -i45 -53— 
Konic. biała |———-- |--—— — |-——, o, 
Konic. szwed. |-,—— - |-- ——- [j = 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Rzepak$poszukiwany. ł - 


EE p RTW" 
Lwów. Z Izby handlowej 19 grndnia 1889 


1. Akcje za sztukę.  * 
bez kaponu bieżącego płacą żądają 
bea dywidendy. 1 - 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 182 — 185 — 
„  łwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 228 50 232 50 
Banku hip. galie. 200 zł. w. a. 286 — 291 — 
„ kredyt galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 
2. Loty zastawne za 100 złr. | 
Banku hyp. galic 5 pre. w. a. 100 60 101 60 
6", Listy zastaw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — — 
Banku hyp. galic. 5 pre. 10*%/, pr. 108 75 104 75 
Banku krajowego 4*/4"/, wa. 97 75 98 75 
Tow. kred. galic. 5 „ p 100 50 101 50 
oz ao» 96 — M — 
x e p Ön „losw37.1. 100 50 101 50 
JE m Św „KALŚL,93I75 JA 05 
z - n Én pn D2 r08, 80 SRO 80 
E A m E hnn Da DATO [EB 5 
3 Listy dłużne ga 100 złr 
G. Z. kr.wł, (d 6'/,) 3% wlikw. 55 — 58 — 
M r gh =2 ( ak, . 61 —*SE — 
4 O lgi z» 100 ałr. 
Indemnizacyjne galic- 5 pre. m. k. 105 75 104 75 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. I, em. 100 50 101 50 
Pożyczka kraj. zr. 18736 pre. w.a. 104 — 106 — 
w J "  PYSSAWA: » 96 50 97 50 
Galic: fund. propinacyjnego 4" » 91 50 92 50 
i 5. Losy; l 
Losy miasta Krakowa . ... . . 24 75 26 75 
m „ Stanislawowa. . . . — — 88 — 
, 6 Monety k 
Dukat holenderski |. NEMESESÓ W 00] 
Dukat cesanski . bss a oime «o ++ 8B7 BB 
Napoleondor o s=. . « . e „. 9.31  9481— 
Półimperjał rosyjski . . <- . 965 MBM 
Rubel rosyjski srebrny. . . « . 1.32 142 


< 1.24" —1.265/, 
67,50 ` 58.50 
ba ee o m a "|. AJ 


Telegrsm giełdowy. 
Wiedeń dnia 19 grudnia godz. 1. min. 45 


" 5 papierowy . 
100 marek niemieckich .. .. , 


Akcje kredyt. 316,— Węg. kolej półn. 
Alpiny 97.80 wschodn. 188.— 
Kredyty węg. 335.— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 148.80 kom. `- 144.25 
Uniony 241. — Akcje tyton. 114.50 
Ludwiki 183.50 Gal.obl.indem, 104.50 
Nordbany 256.50 Elbethale 214.50 
Lombardy 127.20 Landerbanki 218.— 
Losy tureckie 56.75 Renta zł. węg. 100.65 
Staatsbahny 232.35 Bankvereiny 117.— 
Czerniowieckie 230.50 Renta węg. pap. 97.75 
Ruble 126.— 


Usposobienie spokojne. 
| O p ccc 


Poclągi kolejowe 
Podług zegaru lwowskiego (^d 1 października 1989.) 


Do Lwowa przychodzą: AO J 
M a $5 À 
Z Krakowa . . . . . . «| aop 860! 938 
Z Podwołoczysk . . . . .| 220 
Z Podwołoczysk na Podsam 8:08) 10 -- 
Z Bucvewy, Czerniowioc, Huma 
tyna i Stanis wowa . . | 805) VT — 
Z Buczawy. Czerniow i Btanisł 6-6 
Z Bochei. Chyrowa, Hnsiatyna, 
Staniaławowa | Stryja . . 8:86 
Z Buchej, Chyr. aw. i Stryja 8've 
Z Pesztu, Kawocznego, Chy- 
roya, Hnsiatyna. Stanisła- 
wowa i Stryja. . . . . 12- 
Z Bełzca (Tomaszowa) . . . 
Ze Lwowa odohodzą : k 
EA ET odd i Gesipa 
o Podwołoczysk . . . . . e 
Do Podwołoczysk z Podzamoza | 123 7—|1028 
Do Suozśwy Czerniow'ec, Sta- 916/1013 


« nigławowa i Hariatyna . 
Do Stanisławowa, Cr wniowiec 
i Suczawv . ONE a 
Do Stryja. Stanisławowa, Hu 
u'atona, Chyrowa i Baskej 
Do Stryja, Chyr. brw, i Ruchaj 
Do Stryja, Btaniaeła sowa, Hu 
niatyna, Kawocznego, Pesz- 
tu, Chyrowa, Stróża . 
Do Bełzca (Tomaszowa 


Uwaga: ' Godziny drukowane kursywą, oznaczają porg 
noong «d godriuy 8 wieczór do & m 68 rano 


| 5:60 
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DEE 


jpj „ 


poe u ee. 


a 
Puwieść z [raituskiegu. 
(Ciąg dalszy.) 
— Badzu szczęśliwie, na huuu! — odrzekł 
pan de Noreff, uśmiechajac się pogardliwie — o- 


szezędzasz mi pan prz 
francuzkie. 
Te »{ 5 . P 
— Nie mam Żadnej zasługi w tem tłómacze- 


ez to fatygi tłómaczenia na 
5 


mu bo odgadłem z góry, co panu przyjdą po- 
wiedzieć: zapewne, że pani nie ma „w domu — 


rzekł naczelnik z naciskiem umyślnyiu a pełnym 
Ironji. T va 3 

— Pani wyjechała karetą niebieska do lasku— 
odrzekł majestatyczny - marszałek — ale natych- 


miast powróci. gdyż ma wizytę baronowej Am- 


stem o czwartej godzinie. 
Znów zrobiło się cicho. 


gdy tymczasem zachowanie się pana de Noreff o- 
kazywało najzupełniejsze zadowolnienie. 

— Dobrze Karolu, pozostaw nas — rzekł to- 
nem swobodnym. 

Marszałek wyszedł tyłem ku drzwiom, a 
Sartilly który mu się bacznie przypatrywał, nie 
spuszczał go z oka aż do drzwi samych. Patrzac 
na niego. doznawał dziwnego wrażenia. Postacie 
mgliste, wypełniające marzenia i widziadła, przy- 
oblekaja czesto ciało, i wtedy usiłujemy istoty 
rzeczywiste, spotkane w życiu, przyczepić w wyo- 
braźni do zatartych wizyj nocnych. Podobny pro- 
ces odbywał się w duchu Sartillego. Pospolita 
iizjognomja tego nieznanego lokaja obudziła w nim 
wrażenie dawno zapomniane, lecz żadne dokładne 
wspomnienie nie odzywało się wyraźnie. Możehy 
wreszcie głębiej się nad tem zastanawiał, gdyby 
nie tyle wstrząśnień moralnych; — swoja drogą 
jednak, lękając się pierwszego swego popędu, nie 
był też znpełnie pewnym, czy w tej chwili głowie 
swojej zawierzyć może. 

Głos bystrego jego towarzysza otrzeżwił go. 

— Wielka szkoda — rzekł tenże — że pańska 
żona właśnie w tej chwili wyszła. 

— Dla czego, jeżeli łaska? — zapytał pan de 
Noreff dumnie. 


PRZEGLĄD z dnia 20 grudnia 1889. 


z wielką trudnością przyszłoby mi uwierzyć w jej 
istnienie. 
Cudzozicisieć wzruszył ramionami pogardli- 
wie i wyciągnął zegarek. 
-- Przecież mi pan pozwolisz pół 
ażeby się przekonać? — dodał sucho. 
— Wiesz pan €0 — rzekł znowu naczelnik po 


godzimy, 


chwili — obydwaj gramy w niebezpieczna grę. 
Wytłómaczę się. Już dziesięć lat jak pełnię 


moje obowiązki i zdaje mi się, żem nabrał co- 
kolwiek doświadczenia; jestem przynajmniej pe- 
wiy,, że się dobrze namyślam wprzódy, zanim 
dziaiać zacznę. Otóż, jeżelim się zdceeydował na 
uwięzienie człowieka bogatego i dobrze położone- 
go w świecie, to dlatego, że są przeciw panu tak 
ciężkie poszlaki, iż, według mnie, równają sie one 
dowodom. Przyznać mi pan też musisz, że szedłem 


prosto do celu. Jeżelim z razu użył podstępu, to | 


dlatego jedynie, żem się bał nie być przyjętym, 
i że chciałem uniknać wejścia siła; lecz czas już 


z tem skończyć, a pańskim interesem jest — 
pójść ze mna bez oporu i skandalu. Żadne wy- 


biegi nie zmienią w niczem ostatniego rezultatu; 
co więcej, niegodne są one pańskiego charakteru 
i — dodał zniżając głos — funkcyj, jakie pan 
spełniasz. 


de Noreff pobladł lekko i 
lecz zmięszanie jego trwało 


mierzone, bo pan 
zdawał się wahać, 
krótko. 

— Moje funkcje — rzekł — nie 
wspólnego z niegodnem  oskarzeniem, 
stałem się przedmiotem. 

— Nie a nie — odrzekł naczelnik. 

— Wiadomo pann, że mógłbym się ująć za 
soba za pośrednictwem zagranicznej ambasady — 
ciagnał dalej pan de Noreff, który zupełnie od- 
zyskał krew zimną — lecz ja nie chce odwoływać 
się do tego prawa. Zanadto dbam o przyjemność 
zawstydzenia pana za tę hanicbną potwarz — do- 
dał — patrząc na Sartillego. 

— Będzie to najlepsza rzecz, jaką pan możesz 
uczynić — dodał niewzrnszony naczelnik. 

— Nie pytam się o radę; pytam się tylko, 
gdzie mnie pan chcesz zaprowadzić. 

— Do prefektury policji. Mamy fiakra na 
dole. 

— Bardzo 


mają nie 
którego 


dobrze. Pan zapewne z nami? — 
rzekł pan de Noreff, wskazując Sartillego — 
powinien przecież aż do końca wytrwać w zasz- 
czytnej misji, jakiej się podjał. 

Sartilly zbladł z gniewuizaledwo się zdołał 


— Zatem raczysz pan pójść ze mną — i spoj- 
rzał na niego już jak na swego więźnia. 

Pan de Noreff zadzwonił. 

— Zapewne pozwolisz mi pan się ubrać — sy- 
knał szyderczo. 

— Niezawodnie, byle tutaj; chodzi mi o to, 
ażeby pańscy ludzie nie wiedzieli, co się tu dzieje. 

— Lecz ja będę ich potrzebował, chociażby dla 
tego, żeby uprzedzili moję żonę, 

Naczelnik nie mógł ukryć uśmiechu niedo- 
wierzenia. 

— Pałac zwiedzi tego wieczora sędzia śledczy 
— odrzekł chłodno — a wtedy uprzedzą pańską 
żonę, jeśli powróci. 

Oskarżony nie zdawał się tem bynajmniej 
poruszony. Od chwili cała jego uwaga była za- 
jęta nową jakąś myślą; twarz jego się ożywiła, 
oczy błyszczały, czoło wypogadzało. Zdawałoby 
się, że zapomniał, co się naokoło niego dzieje, a 
cała postawa jego wskazywała człowieka, który 
nadsłuchuje. 


Wrzawa głucha i daleka dochodziła z bul- 
waru Inwalidów. Stawała się coraz wyrażniejszą. 
Był to turkot galopującego powozu. 


(C. d. n.) 


Naczelnik pozostał zimnym i niewzruszonym, — Ponieważ, gdyby przypadkiem nie wróciła, Zapewne ostatnie te słowa celnie były wy- ! pohamować... Uspokoił go naczelnik, który rzekł. 


Magazyn F. RNAUERi SYN 


we Lwowie, plac Kapitulny 1. 1. 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 


na suknie damskie 


A a a 
Alere WETNIANE 
si otrzymał w wielkiemu wyborze 


sprzedaje po cenach najniższych i 


PAELU A 


Praktyczne podarki na Gwiazdkę, 


E Uza a parawany i ekramy od 2 zł. 50 ct. do 100 zł. 
Kilimy krajową i wschsdu e po 10, 12, 25 do 50 złr. 
Fartuszki bośniackie, bułgarskie, rumuńskie it». od 2 zł. 25 et. do 10 zł. 
Kołdry litewskie wełni:ne po 8, 15, 25 do 35 zł. 
KKorkowe dywany pod stoły jadalne po 13, 18, 22 do 30 zł. 

i inn» artykuły dekoracyjna otrzymał we witltim wyborze 


Magazyn Tapet i przedmiotów do urządzeń pokojowych 


Znsna od 45 ist prawdziwa © k. radey deniysty 
3 (MODA WODA ANATERYNOWA 
radw. Dr: popi jest do nabycia w znacznia 
zwiększonych flaszkech po 50 ct, 1 zśr. i 1:40, Niezrównana w skut- 
kach swych leczniczych przy wszygtkich obkorokach jaray ustnej i 
z | zębów. Kr: 


Jedynie prawdziwy puder paryski 


wyrobu H. Kiehlhansera jest najdelikatniejszym i wcale nieszkodliwym 
a nadaje ploi świeżość i gładkość. Biały, różowy i blado kremowy. 
Cera pudełka 50 ot. 


Mydła lecznicze Bergera 


500 marek w złocie wynagrodzenia, jeżeli 


Grolicha „MAŚĆ ZDROWIA“ 


wytobu G. Hela w (pawie, jak amołowe,Ą dziegciowe, glicerynowz, (Cróme) nie usunie plam wątrobianych, węgrów. czerwoności nosa itd. ° 
siarkowe, icLtjolowe, borowe, jedowo-pota,owe używane ze znakomi- nie rada e rlz tę żmiżci bież o białej. A, K rzy sztofo Wieza 
tym skutkiem przeciw wzzelkim chorokom skóry. Cena 60 centów. WE 2 
- w. 


LWOWIE, plac Halicki liczba 


PZTS 


ee 


Dr. Kicwuwa sławna i akuteczna 


Augsburgska esencja życia 
doskonzły środek domowy przeciw cierpieniem żołądka, ich ná- 
stępstwom, jak: bolu głowy, mdłośsiem, zgadze, hameroidom itd. 

Cena 50 ct. i 1 złr 


z. DR RORY RED | RKA | 


Prof. Dr. Liebera Elixir na nerwy 
niezrównany przy cierpieniach nerwowych, jak bolu głowy, newral- 
piom, biciu serca, braku apetytu itd. Flaszki z prospaktami i sposo: 
bem użycia po 2 złr., 8:50. OE WE „Pociecha chorych* gratis 

i franco. 


manana zi inonoczaai 
. Herbabuy'e:0 
Syrop z podfosforanu wapń. żel. 
 upoęboanę środek przeciw charcbem krwi 
i pino, blednicy, aroiułom, anemii, snchotora 
w ich zarodku itd. Cena fl. z 
dr Satweizcz'ę 1 zł. 25 ct 


Czerny 'ego 


TANNINGENE 
jest nejlerstym, nieszkedliwym i natych- 
miast działejącym środkiem do farbowanie 
wlosów na czarno, brunstno i blond. B>rwa 
nabyta pozestaje trwsłą. Cena 2 zł. 50 ct 


twyn 
innych 
zorzęd - 


granicznych 


takża nectępujące : 


|: j fotografiii 
|  stalorytów. 


kich 
. À wżej 


+ 


Lroszurą | 


Eau de Lys de Lohse a | 
nżywana do mycia twarzy, działa zbawien- 4 
nie na jej powierzchowność nadając jej > 
gładkość, delikatność i miękkośó. 
Cena 1 złr. 40 ct. 


| a 0 
Dr. Rosy Balsam życia 

od wielu dziesiątek lat. bardzo ruzpowsze- 
abniony lək znakomieis działa przy wszel- 
kich dolegliwościach  uarządów trawienia 
i przawodów pokarmowych, dlatego polaca się 
każdemu ten Środek tak ze wzgiędu na sku- 
teczność jak i taniość, bo cena fiaszki 60 ct. 


J. Pserhofera PIGUŁKI 


krew ozyssezgce, doskonały Brrdek domówy przeciw zatknniu, 
kurczom żołądkowym itd. 


1 pudłefko 15 pigułek 21 ct. — 1 ralon 6 pudałe* 1 zł. ń e*. 


Prawdziwa tylko z ozerwenem faazimile podnian wynałszny. 
Emu 


we Lwowie, 


przy placu Marjackim 
590 3—3 poleca 


NA GWIAZDKE? 
Najnowasse i najgustowniejsze 


Wyroby galanteryjne 


z bromzu, drzewa oliwnego, pluszu i 
skóry jako to: 
Garnitury kompletne na biurka damskie i męskie, lichta- 
rze, kałamarze, necessgrki, taki do papierów skórsana, 
pugileresy, portmonetki, tytonierki, portfele, pamiętniki, 
notesy, kasety, garnitury do palenia, goyzoryki Lo- 
Żgczki i t. p. 
: ALBUMY DO FOTOGRAFIJ 
w najgustowniejssyoh oprawach i wa wszystkich formitąch 
do najbogatszych. 
ODDZIELNE ALBUMY 
w ozd bnych tekach, malarsy polskich i oboych 
Różne fotogralje olejno i akwarełowo artystycznie kolorowane 
w ozdobnych ramach. 
Znaczny wybór: fotografij, stalorytów, miedziorytów, drzeworytów, 
aquatintów z obrazów malarzy polskich i obcych. 
Widoki z okolic Wenecji i Neapolu 
kolorowane w różnych formatach. 
Ramy do obrazów i ramki gotowe do fotografij 
we wszyatkich formatach i w największym wyborze 


Wielki wybór papierów listowych 


frannuskich i angielskich, oraz 
PAPIERY LISTOWE DE FANTAISIE 
z najmodniejszemi emhiemami, dewizami, nagłówkami, inicjałami. 
Perfumecja francuska i angielska. 
Ceny najniższe. 
Prawdziwa woda kolońska po 60 ct. złr. 1:10 i 1:30 


AS DES ZGRSOGOSOGOSOSOSOSOGRBESASOSESH 


E utrzymuje nA 
ryc. 


składrie obok ws 


rm krajowych iza 


Zygmunta Ruckera 


Tag | 


specyfików i wyrobów p, 


we LWOWI 
nych fi 


Pramiowany $ JTzeń 1878, Filadelfia 1876, Frankfurt 1881. 
J. Matka przetwory z igieł sosnowych: 


Eteryczny olejek gosnowy używany przy chorobach piersiowych do 
inhalacji, wcierań i wietrzenia pokoi. 

Ekstrakt sosnowy do kąpieli znakomicie zastosowany do cierpień 
renmztyzmowych i przeciw gośćcowi. i 


e 


4m = Ekstrakt miodowo-ziotowo słodowy i tr- 
Mie kaszia J sież cukierki L. H, PIETSCHA w Wro. 
aławiu zbawieanie działają przy wezelkich cierpieniach piersicwych 
i krtani, jak przy kaszlu, kokluszu, zaflegmieniu iid. 
Listy dziękczynne od Ojca św. Leona XIII. i wielu 
innych osobistości. 


Maść Sihulskiego 


zaleca się przy obecnej porze roku jako bardzo zbawienny środek do 
wygubienia piegów i opaleń słonecznych a to w jak najkrótazym czasie. 
Cena młoika 85 ct.; wiąkszago 70 ot. 


szybko prasowane (i00 szok) od 60 ct 


a Aptekarza F J. Kwizdy ? > 
Płyn restytucyjny dla koni | 
niezrównany środek prsiy wszelkim chorobom koni, jak : spara- j 
liżowaniu łupatek, tylnych nóg, krzyży, zapaleniu kopyt, rozdyciu 
cięciw, zwichnięciom itd. z 
Cena flaszki z opisem użycia 1 złr. 40 ot. 
Pda p, Ad = A p 


F Krople Mariacelskie 


znakumity i bardzo poszukiwany środek przeciw żółtaczce, cachnącej 

woni z ust, kamieuium moczowym i w ogóle cierpieniom przewodów 
pokarmowych śledziony i wą'roby. 

Cena 40 i 70,ct. Baczność przed fślsyfikatami | 


ze raid Cerei pret 107 


za 


RARE ESI» 


Bilety wizytowe litografowane ((ll sztuk) od sh. 150i 


z podfosforanu wapna 
Syrop dhypoplosphite de Chaux 239 31—-? 
i aptekarza 

Henryka Blumenfelda we Lwowie. 
- Syruy tem jast najlopszyra środkiem lekarskim dla osób cicr- 
pigcych me piersi, a nawet i dla suchotników. Pod wpływem tegoż 
vstajo kasze!, następują ulga w cdpluwaniu usawa się: duszność, 
trafność w eddachaniu i noone poty. Rychły powrót do zdrowia i 
dawnej tuszy są skutksmi, którs sprowadza ten preperat. 


Uena 1 złr. 20 ct. | 
e 4 z aa Dra Beeburgera, 
Ziółka pizerziowe Ziółka te działają z nie 
zawódnym akotkiwm p:zeciw uporozywym katatom pluc i 


Z, 


ZIODKK*x | 


KIOCKAKXNANKAKKADOOOOCAK 
systemu Dr. Jaegera 
wa Lwowie. 


4 rd "a SG Główny skład 
BC s z Èz . . . . 
w % bielizny wełnianej 
w magazynie 
chayerów 
kaar.om zapaleniem gardła i płać, chrypce i innym chorokom pier- y 
X Ole Cennik fabryczny franco. 
T B65 17—? 


tiowym. Cena pzkietu 20 ct. Tylko te ziółka uą prawdziwa które no- 
eg podziia mój 


Poszukuję jako kawaler, posady rządz- 
cy, kasjera, kontrolora lub ma- 
pzynieca w kraju lub zagranicą. 

razie żąjauia mogę dać gwarancję 
zaintabulowaną 3.600 zł. f 

Zgłos'enia pod lit. A—H. przyjmuje 
Centralne Biórə Ogłoszeń 
Lwów — Kopernika ma 


- 
-Raka 

(cdtluszczone preszkowane), które na pod- 
stawie rcztioru chemieznegon, dokoranego 
przez W go pref Dra Olszewskiego w Era- 


kowie, Świetwe Towarzystwo lekarskie kra- 
kowskie cceriło i polecic “jako przetwór 


NKRAZRKRANRRKAKA 


G fact" 
fap T | 
RYDLRKA RAA KKGMKAAANKNKNAK AN 


Główny (kład w uptace ngea Peela 


Rilumenielda we Lwowie. - 


kasziom, załiegmieniom i chrypee, 


RARKRKKH 


wyrobu aptekarza Henryks Plument:l- 


Pastyłki piersiowe 


'ojpied 1 uey ‘saoid «z qododidaem sj 


A i da we Lwowie. A A zwią | P der e 389 1—3 

zm), |rają roaunne balisemiczne szładn:ki, na Grgsna oddechowe zbawiennie EC LAO 5 FP LLL ny 

"p" f ojdziały wająca. Działają niezawodnie w każzlacz, zaflegmieniach, gry- Księga nia H. ALTENBERGA H s k T t Nowo otworzony Magazyn 
bio i wszęlkioa kataralzych cierpieniach pług i kriami. Ceza 50 ot (dawniej Richtera) wa e enry re er pod firmą: 


we Lwowie parowa fabryka czekolady 
204 przy ulicy Kopernika 1. 8. 
Cena zą 1 klogt: Kakao w puazkaċh b'asza- 
nych 3 zł. 20 ct., pół kig najlepszych 
3 cukrów 1 złr. 20 ct. 
| (Kakao to pozostaja pod ścisłą kontrolą 


Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem 
Kieiirylka Blumenfelda 


wu Lwowis odwrotną poczią. 


wydała obszerny, urozmaicony i illustrowany 


FET AT AT.OG ” 


434 2—8 


Antoni Gudiens 


we Lwowie, przy placu Marjackim 1. 8. 
dom J. O księcia Ponińskiego 


(dawniej p. Głajewaka) 
poleca po niskich cenach 
bieliznę wałnianą systemu Dr. Jae- 
gera, bielizag dziecinną, barchany 
białe i kolorowe, oxfordy, płócienka 
kolsrowe oraz wielki wybór naj- 
piękniejszych fartuszków. Hafty bia- 


łe i kolorowa do obszycia bielizny. 
576 4—8 


Drobne ogłoszenia 
__po 2 centy od wyrazu. _ 
Chwałowice o p. Rodomyśl nad Sa- 


EF ` 
CYM. 


Rarodna Forhowl 

; wa LWOWIE (w Narodrym Domu) 
gw Sianistawowie, Frzemyśli, Taruopolu, Drohobyczu, 
iśołumyi, Stryja, Śuiatynie, Samborze, Rohatynie i 
jj. „37 Brodach 

poleca ze sx olch bogato taspiirzonych mzgszynów po przysiępnych cens ch. 
Bawę, Czekoladę, Herbatę, Cakier, Oliwę, Ser szwajaaruki, Bryndzę, Miód 
M rrzaśny i do picia, Burzewie, Rodzynki, Sledzie, Wódki, Likiery, Rum Wina | 
È w butełanch i beczniksch, Mydło, Kroctmal Farbzg Świece kościelce i 
stołowa, Wosk, Kwisity do świec, Kadzidło, Karty do grania, Różna rodzaje 
M czczotek, Mwy do podłóg I Korki. Papier, tiora, Kączki, Ołówki, Lak, 

Czerzid n, Pstszek na owady. 
1 Wina 


m LEŃ r 


obejmujący dzieła stórowne na 


podarki gwiazdkowe 


i na $ąqdarie przeayla tenża gzatis i franao, i 
Wydawanej nakładem tejie księgarni ozdobnej edycji 


„Grażynę i Konrada Wallenroda‘ 


z illustracjami Jul. Kossaka 
wyszedł już zeszyt drugi. Jeszcza można przystępowsć do pre 
numeraty: w 5 zeszytach po 75 ct. z przesyłką 80 ct. — lub 
na komtlat 3 złę 25 et. z przesyłką franco 3 złr. 50 et. 


X 
i 


komisji przemstłowo-lekarskiej Towarzystwa 
lekar kiago krakowskiego 


ROOZZBZZOF"0——<O 
| 


ANTONI ENDERS 


we Lwowie, Rynek 1. 29. 


w ln czułkech 6 kilawych x dostawą i franco po zł. 3, 8840, 370, i 


4:16 450, 5-90. (Droższe wina poleca się zapisywać flaszkami )— Za : poleca na gezen świąteczny 1 Nowy rok: 


, beesyłtę zeraca sig 46 ct. ion odan r y 4 nem, potrzeba zdolnego chmiełarza, 
p Winą w btozkach okcło 186 litrów, di bæ po zł, 40, 45, 48, 55, 6% i85 kilka uzdoinionych HAFTY zaczęt3 i ukończone na kanwie, suknie i in kawalera lub * żonatego *z  dobremi 


świadectwami, któreby wskazywały, że 


mą beczkę; takż» są i no wyższych cenach wedłag żądenia. 
nżyty do gospo- 


M WINA batla i czerwone w f'aszkach od 85 ot. począwszy 1 wyżej. Szecialne $ 
w składzis ime wskim w pół ltrosrych flagsksch : Muszkatułowe sanmotodnyi 
no 75 et. Szaraorodnyi Ia ełodkie 86 ct. Krymekie czerwone słodkie 8) et. 
E Połanowo kor zeure słodkie (zdrowy napój, specjalność węgie:wka) 1 zł, 
Miłd sycony bialy 60 ot. Miód patoka po 50 ot. za kil. 
| IKA WĘ fint po ct. 90, 96 zł. 1, 1051 110. W Ś-.kilowych woreczk:ch 
po zł, «u, $'80, 1920, 10741 1120 fanco. — Kawa „Ceylon“ wprost [p 
że Źródła upra wsdzenw. Herbatę prawdziwą karawanową pół B 
klgr. pa zł. 2-0, 2:80, 8:20, 8'60, 4, 6 i 6, w cryginalnych pac:kach „Na- [M 
485 8-6 rodaej Tarhowli“ ps Y, i Vie kigr. k 
Ce miki w:sełają się na żądanie franko. 
R ME) | i 


Oupownia łzieluy redaktor: 


nych materjała h. l 
ARISTONY, HEROFONY, MANOPANY, SYMPHO- 
NIONY i wszelrie inne instrumenia muzyczne. 


Towary drobiazgowe w największym wyborze. 


Zamówienia z prowincji załatwiam odwrotną pocztą. a 
418 3--6 lore na stałą pensję. Łaskawe oferty 
przyjmuje Administracja „Przegłądu*. 
O O OQO. Zarząd dóbr Niwki mak wysprzedał, 
Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządca Walenty Hodak, 


może być zarazem 
darstwa jako pisarz, 

Wielkopolanin, praktycznie i teore- 
tycznie w Niemczech wykształcony, 
poszukuje posady do Zarządu majątku 
ziemskiego na tantiemę, ' lub kontro- 


i z fabryk 
Ń | ira mięli 
Berlacze gumowe 


dla dam mężczyzn i dzieci 
świeży transport otrzymsł 


‘Marcin Müller 


we Lwowie ul. Halicka 17. 
A 416 4—4 l 


| 
| 
O 


WAN 


poszukuje um eszczebia przez binro 
nauczycielskie p. Morawskiej 
iak również znaleść można lektor- 
ki, lekeje muzyki i języków 
obcych, freblenki. Rynek 29. 


[ , 


Waelaw Masłowski. Papier z fabryki Braci kjiałkowskich w Białej. 


